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Doświadczenia
o s t a t n i c h  K ilk u  d n i

Legenda o „lojalnym*' stosun 
ku „Trzeciej" R zeszy do R ze
czypospolitej Polskiej — prysła. 
Ujawniona została  — pozornie 
w sposób jakby nieoczekiw any 
— cała olbrzym ia robota dywer
syjna, prow adzona od la t w  
myśl wskazań Berlina, ogarnia
jącą „brunatną siecią" dzielni
ce zachodnie P aństw a Polskie
go. W czoraj dorzuciliśm y n ie
co dalszych danych do tam tych, 
poprzednio ogłoszonych, raw e 
lacyj; dw adzieścia pięć pism nie 
m ieckich w Polsce podlega 
„kontroli" p. m inistra propagan 
dy „Trzeciej" Rzeszy, G oebbel
sa. Sytuacja jest zupełnie jasna.

M yśmy o tych  rzeczach uprze 
dzali publicznie oddaw na. O r
ganizacje socjalistyczne i zaw o
dowe w ojew ództw a śląskiego 
biły na alarm . Obóz „sanacyj
ny" wolał urządzać „żywioło
we" m anifestacje antyczeskie i 
..oskarżać" nas o kon tak ty  z... 
M iędzynarodów ką, T eraz  „rze
czywistość rzeczyw ista" u ja w 
n i ła  siebie w pełnej i dramaty
cznej okazałości.

*
„W rześniow y parlam ent" Rze 

czypospolitej pom inął świado- 
mcm milczeniem budżet Mirni- 
sterjum  Spraw  Zagranicznych. 
Pp. posłowie, w ylew ający n ie
skończone potoki wymowy przy 
każdej innej okazji, tym razem  
zastygli na swoich fotelach, są
dząc najpraw dopodobniej, że t e 
go wym aga od nich „racja s ta 
nu". Przy budżecie Miniister- 
jum Spraw  W ew nętrznych p. 
min. Raczkiewicz m ówił dużo i 
ostro  o komunizmie i o S tro n 
nictwie Na rodowem , nie w spo
mniał o prawdziwej „obcej a- 
genturze", liczącej dziesiątk i ty 
sięcy zorganizow anych, odda
nych fanatycznie „wodzowi" 
sąsiedniego państw a, ludzi.

Ale kraj nie może ani „pom i
jać milczeniem ", ani „dyplom a- 
tyzow ać", ani „zapom inać"; tu 
chodzi o  jego los.

*
„Parlam ent w rześniow y" po

staw ił problem  ofensywy „T rze
ciej" Rzeszy na Polskę poza 
dziedziną swoich za in te reso 
wań. „P arlam ent wrześniowy" 
ma całkiem  inne kłopoty.

W  Komisji B udżetow ej Sena
tu  rozegrała się iakaś przedziw 
na scenka rodzajowa z re fe ren 
tem  generalnym  p. L. K ozłow 
skim. B. prem jer przygotow ał 
referat... „opozycyjny". Złośli-

Obyczafe
P. były premjer a dzisiejszy refe

rent generalny budżetu w Senacie— 
Leon Kozłowski, zakomunikował ze
branym senatorom, że a plus b sta
nowi c. Aliści, gdy pp. senatorowie 
byli innego zdania, p. Kozłowski zgo
dził się uprzejmie, że a plus b sta
nowi nie c, tylko m. I... zachował re
ferat generalny...

Powiedźcie, panowie, sami, szcze
rze uczciwie, z  ręką na sercu: czy
można Was brać na serjo?

AR.

' wości. Pesymizm Defetyzm. 
Gorzkie słowa. Patos ludowego 
gniewu. Co tu  więcej podzi
w iać? Czy bezgraniczną naiw
ność człowieka, który  sądzi, że 
już zapomniano, kto przygoto
wał skrzętn ie dzisiejszy, ciężki 
stan  rzeczy? Czy tupet, grani
czący praw ie z dziecięcym  cy
nizmem?

Ten „refe ra t generalny" p. 
Kozłowskiego czyta się ze zdu- 
mionem rozbaw ieniem ; p raw 
da! we w torek  był jeszcze k a r
naw ał. Ale — u w szystkich dja- 
błów — Polski nie stać na kar
nawały!.,.

* *
sic

Dośw iadczenia są oczywiste. 
Lekkom yślność w ręcz n iepraw 
dopodobna obozu „sanacyjne
go" i jego w ew nętrzne „roz

gryw ki", dokonyw ane ze sło
niową gracją, nie mogą p rzesła
niać olbrzymich zagadnień dzie
jowych, k tó re  stoją przed Pol
ską. Je s t absurdem, gdy grupa 
polityczna, tak zdająca egzamin 
ze swojej dojrzałości historycz
nej, proklam uje uroczyście w ła 
sny monopol na odpowiedzial
ność za kraj Tem szybciej, tem  
energiczniej trzeba budować 

wspólny front 
Świata P racy wsi i m iast,, 
dwuch wielkich ruchów społecz 
nych Polski P racującej — ruchu 
ludowego i ruchu socjalistycz
nego, — wspólny front, oparty  
o jedną zasadę m oralną: abso
lutnej szczerości wzajemnej i ab 
solutnej wzajemnej lojalności.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Sytuacja w przemyśle włókienniczym

Przemysłowcy odpowiedzieli na źędania 
robotnicze—odmową
Od poniedziałku, 2 m arca ,— stra jk  w łókniarzy  w lo d z i  i w okręgu łódzkim

Jak już pisaliśmy, w konferencji 
zwołanej przez okręgowego inspe
ktora pracy w Łodzi, przedstawi
ciele czterech organizacyj przemy
słowych, to jest: wielkiego przemy 
siu, średniego przemysłu, farbiarń 
i wykończało — wogóle nie wzięli 
udziału, uważając za zbędne odby
cie takiej konferencji z przedstawi
cielami robotników.

Dn. 25 b. m. odbyła się w Łodzi 
konferencja Okręgowego Inspekto
ra Pracy z przedstawicielami zwią
zków zawodowych i z przedstawi
cielami Zrzeszonego Przemysłu Za 
robkowego, który przystał swoich 
reprezentantów z miast: Pabjani- 
ce, Zduńska Wola, Zelów, oraz je
dno Zrzeszenie ze Zgierza. Nie był

reprezentowany zrzeszony prze
mysł zarobkowy z Łodzi.

Jak wykazał przebieg dyskusji, 
reprezentanci Zrzeszonego Przemy 
słu Zarobkowego sami przyznali, 
że umowa w tym przemyśle NIE 
JEST HONOROWANA, — że place 
są niższe, oraz nie stosuje się za
płaty za postoje.

Oświadczyli oni, że w przemyśle 
włókienniczym wytworzyły się ta
kie warunki, iż panuje zupełny 
chaos i anarch ja; istnieje duża kon 
kurencja, wobec czego nie są oni 
w stanie honorować w całości w a
runków umowy zbiorowej.

Przedstawiciele związków zawo
dowych bezwzględnie obstawali 
przy tem, ŻE UMOWA MUSI BYĆ

W îsucii na Dalekim Wschodzie
Wojskowy zamach stanu w Japonji
Pierwsze wiadomości

Według wiadomości, jakie nadeszły z Japonji do Szanghaju, w To- 
kjo został dokonany zamach stanu. Szczegółów narazie brak spowo- 
du surowej cenzury depesz oraz przerwania komunikacji telefonicz
nej. Jak donosi Reuter, liczni działacze polityczni są zamordowani. 
Wśród nich figuruje nazwisko ministra finansów Takahaszi. śmierć 
ministra spraw wewnętrznych Goto dotychczas nie została potwier
dzona.

Zamach stanu został rzekomo dokonany przez oddział 3.000 żoł
nierzy, na którego czele stali młodsi oficerowie. W ręce zrewoltowa
nych żołnierzy dostały się rezydencje premjera, ministra spraw we
wnętrznych oraz główna komenda policji.

Przeciwko zbuntowanym oddziałom wysłano gwardję cesarską.
(PAT)
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Reuter donosi, iż depesza otrzymana z japońskiego ministerjum 
spraw zagranicznych potwierdza zabójstwo premjera Okada oraz 
ministra finansów Takahaszi. Zamordowany został również admirał 
hr. Saito. (PAT).

&
Powstanie wojskowe w Tokio 

zostało wywołane przez trzeci pułk 
piechoty, należący do pierwszej dy 
wizji stacjonowanej w Tokio. 
W czoraj o świcie zbuntowane woj 
ska obsadziły gmachy ministerjum 
spraw wewnętrznych, dyrekcje po
licji oraz mieszkania premjera Oka 
dy i ministra spraw  wewnętrznych 
Goto. Oddziały gwardji cesarskiej

otrzymały rozkaz wyparcia zbunto 
wanych oddziałów. O losie premje
ra Okady i m inistra Goto krążą 
sprzeczne pogłoski. W edług jednej 
wersji zostali oni zamordowani a 
według innej są trzymani jako za
kładnicy. Pierwsza dywizja, która 
bierze udział w powstaniu, miała 
być wysłana do Mandżurji. (ATE)

Wrażenie w Londynie 
’ w Waszyngtonie

Wiadomości o przewrocie woj
skowym w Tokio w najwyższym 
stopniu zaalarm ow ały londyńskie 
koła polityczne. Obawa przed za
targiem sowiecko - japońskim  sta 
je się oczywistą. Bezpośrednia ko
munikacja telefoniczna z Tokio jest 
przerwana.

Obecnie toczyć się ma walka po 
między rokoszanami a gw ardją ce
sarską, która usiłuje opanow ać sy
tuację i zdławić przew rót w ojsko
wy. (PA T).

❖ :>*
P rasa am erykańska zamieszcza 

wiadomości o zam achu stanu w Ja

ponji, zaznaczając, iż nie zostały 
one dotychczas oficjalnie potw ier
dzone. Połączenie telefoniczne po
między San Francisko a Tokjo ule
gło przerwie. Służba transoceani
czna nie może naw iązać łączności 
z urzędem pocztowym w Tokjo. 
Jeden z urzędników poczty tokij
skiej oświadczył w środę o godz. 
10.30 (czas wschodnio - azjatycki) 
że niewiadomo kiedy komunikacja 
telefoniczna będzie wznowiona.

W am basadzie japońskiej w W a 
szyngtonie oświadczono, iż dotych 
czas nie nadeszły żadne informa
cje. (PA T ).

Wiadomości nadchodzące z Tokjo wywołały wielkie zaniepokoje
nie w Chinach. Są one uważane, jak donosi Reuter za wstęp do ja
pońskiej akcji wojskowej w wielkich rozmiarach na kontynencie 
azjatyckim.

Zdaniem kól chińskich, przyczyny, które wpłynęły na wybuch re
wolty były różnego rodzaju. Przedewszystkiem opór jaki japońscy 
mężowie stanu stawiali zapędom władz wojskowych oraz odmowa 
polityków japońskich udzielenia zezwolenia na zaatakowanie Zwią
zku Sowieckiego przed czterema laty, kiedy siły sowieckie na Dale
kim Wschodzie nie mogły jeszcze przeciwstawiać poważnego oporu.

W kołach chińskich obawiają się, iż logicznem następstwem ujęcia 
władzy przez japońskie koła wojskowe może być decydująca akcja 
w Chinach i Alongolji Zewnętrznej, a nawet na Syberji.

Zabójstwo ministra finansów tłumaczone jest odmową Takahaszi 
zwiększeia kredytów na armję i marynarkę. (PAT).

Zamordowa n i
Reuter donosi z Singapore: wed

ług wiadomości nadeszłych z ja 
pońskiego ministerjum spraw za
granicznych, wczoraj rano o godz. 
5-tej min. 20 grupa żołnierzy pierw 
szej dywizji, działając bez rozka
zów, zam ordow ała adm irała Saito, 
prem jera Okada i ministra finan
sów Takahaszi. Gen. W atanabe, 
inspektor generalny wychowania 
wojskowego jest poważnie ranny. 
Hr. Makino i gen. Suzuki byli rów 
nież zaatakow ani, ale udało im się 
zbiec. Książę Saionji, m inister dwo 
ru cesarskiego Uasa, oraz gen. Ka- 
washim a, minister wojny znajdują 
się w bezpieczeństwie.

Istnieje nadzieja, iż sytuacja zo
stanie wkrótce wyjaśniona.

Na czele zabójców stał kpt. No- 
naka. (PA T).

*
Havas donosi z Szanghaju: mini

ster spraw  zagranicznych Hirota i 
podsekretarz stanu Szigemitsu nie 
ucierpieli podczas wczorajszych 
zajść.

Zamach stanu, w którym począt
kowo brali udział tylko wojskowi, 
zamienił się później w rozruchy, 
którym towarzyszyły akty gwałtu 
i rabunku.

W  wielu miejscach wybuchły po
żary. W  Szanghaju panuje prze

konanie, ze bunt był wywołany 
przez grupę młodych oficerów.

(PAT)
* **

Zamordowany przez zamachowców 
m inister finansów Takahaszi już 
przed kilku miesiącami przeczuł swą 
śmierć. W wywiadzie, udzielonym je
dnemu z dziennikarzy, m inister pod
kreślił trudności, na jakie w pewnych 
kołach napotyka jego polityka i o- 
oświadczył wówczas min. Takahaszi— 
on ofiarą zamachu. Tem nie mniej — 
ośwadczył wówczas mn. Takahaszi — 
prowadzić będę dotychczasową poli
tykę nie odstępując ani na krok od 
wytycznej linji. (A TE.).

Nowy Rząd
Y7ed5u(f wiadomości otrzyma

nych z Tokio w Nowym Yor
ku admirał Osumi otrzymał rze 
komo misję stworzenia nowego 
Rządu.

Ósumi jest obecnie ministrem 
marynarki. (PAT.).

❖
Gwardja cesarska, licząca 

) 2.000 żołnierzy, otrzymała roz
kaz stłumienia powstania w To
kio. (PAT.).
DALSZY CIĄG DEPESZ Z JA

PONJI NA STR. 2.

W CAŁOŚCI HONOROWANA; 
TYLKO WŁAŚNIE BEZWZGLĘD
NE JEJ PRZESTRZEGANIE PO
ŁOŻY KRES CHAOSOWI I ANAR- 
CHJI, PANUJĄCYM W TYM PRZE 
MYŚLĘ.

P. inspektor Wyrzykowski starał 
się skłonić reprezentantów przemy 
slowców do uwzględnienia żądań 
robotników, — do porozumienia 
jednak nie doszło, gdyż większość 
przedstawicieli Zrzeszeń oświadczy 
la, że nie mają oni pełnomocnictw 
do załatwienia tej sprawy.

O godz. 4-ej popoł. tego samego 
dnia, w lokalu Klasowego Związku 
Rob. Przemysłu Włókienniczego 
odbyła się, pod przewodnictwem 
tow. A. Szczerkowskiego, konfe
rencja przedstawicieli związków za 
wodowych: Klasowego, „Pracy",
Chrześcijańskiego Zjedn. Zaw., Z. 
Z. P. i Z. Z. Z.

Na konferencji tej tow. Walczak 
złożył sprawozdanie z przebiegu 
odbytych rokowań. Po dłuższej na 
radzie, w której zabierali głos 
przedstawiciele wszystkich związ
ków stwierdzono, że cztery główne 
organizacje przemysłowców odmó 
wiły bezwzględnie wzięcia udziału 
we wspólnych rokowaniach i zba
gatelizowały słuszne żądania robo
tników, a przedstawiciele Zrzeszo
nego Przemyślu Zarobkowego za
jęli stanowisko odmowne. Wobec 
niemożności załatwienia żądań ro
botniczych na drodze polubowne
go porozumienia, zebrani postana
wiają jednomyślnie PROKLAMO
WAĆ STRAJK OD PONIEDZIAŁ
KU, 2-go MARCA.

STRAJK OBJĄĆ MA WSZYST
KIE FABRYKI W ŁODZI I OKRĘ
GU ŁÓDZKIM, W KTÓRYCH UMO 
WA ZBIOROWA NIE JEST HO
NOROWANA, ORAZ TE FABRY
KI, KTÓRE UMOWY NIE PODPI
SAŁY.

Należy zaznaczyć, że niektóre or 
ganizacje przemysłowców zajmują 
pozornie takie stanowisko, iż umo
wa powinna być respektowana, ale 
w praktyce chcą pozostawić stan 
obecny, t. j. niewykonywanie wa
runków jej w poszczególnych fa
brykach, — A NA TO WŁAŚNIE, 
ABY UMOWA TA POZOSTAŁA 
UMOWĄ PAPIEROWĄ I ŻEBY NA 
DAL BEZPRAWNIE STOSOWA
NO KRZYWDZĄCE NORMY PRZY 
OBSŁUDZE MASZYN I WRZE
CION Z WIELKĄ KRZYWDĄ DLA 
ROBOTNIKÓW — ROBOTNICY 
ZGODZIĆ SIĘ NIE MOGĄ.

Związki zawodowe stoją bez
względnie na tem stanowisku, że 
place we wszystkich fabrykach mu 
szą być istotnie uregulowane, zgo
dnie z taryfą płac; — że we w szy
stkich fabrykach ma. się stosować 
bezwzględnie zapłatę za postoje, 
oraz że inne żądania winny być po
zytywnie załatwione. Taki bałagan 
jaki istniał dotychczas w przemy* 
śle włókienniczym, nie może być 
tolerowany.

HONOROWANIE W CAŁEJ ROZ 
CIĄGŁOŚCI UMOWY ZBIORO
WEJ WE WSZYSTKICH ZAKŁA
DACH PRACY, POŁOŻY KRES 
ISTNIEJĄCEJ ANARCHJI 1 BEZ

PRAWIOM.
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Rewolta wojskowa w Tokjo

Depesze otrzymane wczoraj po południu
(Pierwsze wiadomości na str. 1)

Dalsze szczegóły
W edług otrzymanych w Szang

haju wiadomości z Tokjo, zam or
dowani są  przez zbuntow ane woj 
sko, prem jer Okada, minister fi
nansów  Takahaszi i b. premjer 
adm. Saito. M inister m arynarki 
adm. Osumi jest ciężko raniony. 
O min. spraw  wewnętrznych bar. 
Goto krążą sprzeczne pogłoski,— 
w edług jednych bar. Goto jest cię 
żko raniony, według innych w y
szedł cało z wczorajszych w yda
rzeń.

Policja pod wodzą rannego sze
fa Oguri stoczyła praw dziw ą bit
wę z powstańcam i, którzy natarli 
na willę hr. Makino — strażnika 
pieczęci pryw atnej cesarza. W 
w alce tej po obu stronach padła, 
wielu zabitych a hr. Makino jest 
ranny. Odparci od willi Makino 
powstańcy, uderzyli na gmach 
min. sprawiedliwości i zajęli go. 
Ministerjum m arynarki widocznie 
uprzedzone o zamachu, sprowadzi 
ła  z Jokuzuka oddział piechoty 
morskiej, który strzeże gmachu.

Zaprzeczono pogłoskom o za
mordowaniu księcia Sajondzi, — 
znienawidzonego przez młodych 
oficerów.

Ogłoszono urzędowo, że funkcje 
prem jera obejmuje tymczasowo mi

nister spraw  wewnętrznych bar. 
Goto. (PAT.).

Komunikat urzędowy
Ambasada japońska w Londy

nie otrzymała potwierdzenie od 
min. spraw zagranicznych wiado
mości o próbie wojskowego zama 
chu stanu w  Tokjo. Według tych

wiadomości, banki są czynne, gieł 
da zamknięta.

Władze szybko opanowują sy
tuację. Nowy Rząd lada chwila bę 
dzie utworzony. Nie należy ocze
kiwać rozszerzenia się rewolty na 
prowincję. W stolicy już przywró
cono spokój. (PAT.).

Informacje ag. Press
Ruch hitlerowski w P o ls c e

Z Katowic donoszą agencji 
PRESS:

W ykrycie nielegalnej organizacji 
hitlerowskiej na Górnym Śląsku 
pociągnęło za sobą aresztowanie 
100 osób. Zpośród uwięzionych 
zwolniono 25 a przeciw 75 w dro
żono postępowanie karne.

Podczas rewizji przeprow adzo
nych w mieszkaniach aresztow a
nych hitlerowców, znaleziono do

wody stw ierdzające, iż nielegalna 
organizacja hitlerowska prow adzi
ła propagandę za oderwaniem od 
Polski terytorjum śląska. W rozpo 
wszechnianych ulotkach zapewnia 
no, iż w krótce nastąpi nowy ple
biscyt na Górnym Śląsku i że ten 
plebiscyt zadecyduje o zmianie gra 
nic Państw a Polskiego. Hitlerowcy 
nawoływali ludność niemiecką na 
Górnym Śląsku do czynienia przy-

Budżet Państwa w nowym Sejmie
Mowa min. skarbu Kwiatkowskiego

W czoraj jako w ostatnim dniu < 
szczegółowej debaty nad prelimi
narzem budżetowym rozpatrywano 
budżet Długów Państwowych oraz

budżet Min. Skarbu.
W  toku posiedzenia zabrał głos 

wicepremjer i m inister Skarbu Eug. 
Kwiatkowski.

Mowa min. Kwiatkowskiego
CHAOS W POLITYCE GOSPO

DARCZEJ
Przy rozpatrywaniu budżetu Skar

bu Państwa — jest moim obowiąz
kiem zrekapitulować i zsyntetyzować 
krótko najważniejsze momenty i ten
dencje w ewolucji naszego gospodar
stwa i określić wytyczne, któremi ma

L. Nowakowski i Syn
Warszawa, ul. Elektoralna 24, róg Solne). Tel. 503*23

poleca w  w ielkim wyborze: u b i o r y  m ę i k l e ,  g O t O W I
i n a  z a m f i w l e n l e n l a

CENY KONKURENCYJNE. Firma egzystuje od 1890 roku

my się posługiwać w najbliższym o- 
kresie budżetowym. Trudności, które 
piętrzą się przed nami są istotnie 
wielkie. Chaos panujący w światowej 
polityce gospodarczej nie pozostaje 
bez silnego wpływu i na kształtowa
nie się naszej rzeczywistości. Obok 
zjawisk ściśle ekonomicznych i ściśle 
materjalnych nie mniejszy i nie 
mniej ujemny wpływ wywierają pro
cesy pewnej chorobliwej psychozy, 
ciążącej nad całym światem.

ZADŁUŻENIE PAŃSTWA 
P. wicepremjer podnosi, że obec

ny dług wobec kapitałów zagra-

Sytuacja na froncie
Walki na drodze do Adul
Abisyńskie wojska na tyłach armji włoskiej

Na froncie północnym trwa wal 
ka podjazdowa, wyrządzająca 
Włochom olbrzymie szkody. Ar- 
mja włoska, która zgrupowała aż 
6 dywizji pod Makalle z koniecz
ności znacznie zmniejszyła garni
zony na linji Adigrat — Adua — 
Aksum. Oddziały abisyńskie, któ
re wciąż znajdują się w Tembien, 
a nawet na terenach, zajętych 
przez W łochów na linji Adigrat — 
Adua — Aksum wyzyskały tę oka
zję dla rozpoczęcia walki podjaz
dowej na tyłach armji włoskiej.— 
Wypady Rasów: Imru i Ayeluprzy 
niosły Włochom ciężkie porażki. 
Widać to nawet z opisów zamiesz 
czonych w dziennikach włoskich. 
„Gazzetta del Popolo" np. opisu
jąc walki na froncie północnym— 
przyznaje, że W łosi na tym fron
cie mają wielkie trudności do zwal 
czania, ponieważ wojska abisyńs
kie są podzielone na samodzielne 
oddziały, które prowadzą party- 
zankę. Nieprzyjaciel jest wciąż 
nieuchwytny.

Wedle źródeł francuskich Ras 
Imru znowu zaatakował Włochów  
w pobliżu miejscowości Rama na 
drodze do Adui w odległości 20 
kim. na południe od miejscowości 
Mareb. Włosi mieli opuścić swe 
pozycje, które wysadzili w powie
trze. W Addis-Abebie rozeszły się 
pozatem pogłoski, że ludność cy
wilna miejscowości Rama, korzy
stając z obecności wojsk abisyń- 
skich miała powstać przeciwko 
Włochom, masakrując część garni 
zonu i podpalając składy amuni
cyjne.

Co do wypadu silnych oddzia
łów Rasa Ayelu poza rzekę Settit, 
komunikat abisyński stwierdza, że 
Abisyńczycy nietylko wysadzili w 
powietrze skład amunicji posterun 
ku włoskiego Umhager, ale rów
nież udało im się zniszczyć cztery 
wielkie składy z żywnością i ma- 
terjałem wojennym.

*

Na Południu nie zanotowano ża
dnych poważniejszych wydarzeń.
WIADOMOŚCI WŁOSKIE, KTÓ
RE WYJĄTKOWO ZASŁUGUJĄ 

NA ZAUFANIE.
„Giornale d‘ltalia“, powołując 

się na miarodajne źródła wojsko
we donosi, że wiadomość o zaję
ciu Amba Aladzi przez pierwszy

korpus włoski nie odpowiada pra
wdzie.

**
*

Włoskie ministerjum prasy i 
propagandy zapytane o powody 
wzmocnienia garnizonów włoskich 
w Cyrenaice wyjaśnia, że tamtej
sza ludność tubylcza stosunkowo

od niedawna została zmuszona do 
uległości. Dlatego też istniały o- 
bawy, aby szczepy te, korzystając 
z zatargu włosko - abisyńskiego, 
nie próbowały wywołać zaburzeń 
wewnętrznych na terenie Cyrenai- 
ki.

W przypływie „entuzjazmu" wojennego
uciekł z Abisynji do... Brześcia

Na stacji Brześć centralny po
licja zatrzym ała osobnika, poda
jącego się za obywatela włoskie
go i legitymującego się poświad
czeniem o rejestracji na nazwisko

Friderrico Guirrini. Zatrzymany 
oświadczył, że zbiegł z frontu a- 
bisyńskiego. Policja zbiega zatrzy 
mała celem spraw dzenia podanych 
przezeń oświadczeń. (PA T .).

„Spokój“ w Bułgarji
po egzekucjach

W Sofji aresztow ano licznych .W  mieszkaniach ich dokonano re- 
oficerów rezerwy, należących do I wizji. (PAT.), 
zwolenników Damiana Velczewa. |

W  N o w ej H iszp an ji
ZWOLNIENIE SKAZAŃCÓW 

POLITYCZNYCH.

W ładze wojskowe w Sewilli 
postanowiły uwolnić z więzienia 
700 skazańców politycznych, któ
rzy stanęli przed sądami wojenne- 
mi po rewolucji październikowej r. 
1934.

W  Alcazar de San Juan, pod
czas zabaw y karnawałowej do
szło do strzelaniny, pomiędzy gw a 
rdją municypalną, a uczestnikami 
zabawy. 4 osoby są ranne.

STATUT KATALOŃSKI.

Stała Delegacja Kortezów (po 
przedniego Parlam entu) nie po
wzięła dotychczas decyzji w spra
wie odwołania ustaw y znoszącej 
autonomję Katalonji. Rząd przed-

Nowy wiceminister skarbu
Prezydent R. P. mianował p. 

Ferdynanda św italskiego dotych
czasowego dyrektora Izby Skarbo 
wej w Poznaniu podsekretarzem  
stanu w ministerjum skarbu.

(PAT.).

stawił Delegacji projekt ustawy— 
upoważniający parlam ent kataloń 
ski do wznowienia prac, w ybra
nia przewodniczącego i przyw ró
cenia Rządu Generalidad.

Dziś w tej spraw ie zapadnie de
cyzja Delegacji Kortezów.

PROWOKACJE FASZYSTÓW.
W M adrycie doszło ćo starcia 

w czasie dyskusji politycznej po
między socjalistami i grupą kato
licko - ludową (faszyści) w osa
dzie Jaraicejo pod Caceres. Je
den socjalista jest zabity, dwaj 
ludowcy ciężko ranni.

Również w Sewilli doszło do 
starć na tle politycznem. Trzy o- 
soby są ciężko ranne.

POLITYKA ZAGRANICZNA 
HISZPANJI.

M inister spraw  zagranicznych— 
Barcia, oświadczył przedstaw icie
lom prasy: Rząd Hiszpanji p row a
dzić będzie politykę obrony poko
ju w ramach paktu Ligi Narodów 
i w ykona ściśle zobow iązania pak 
tu w porozumieniu z państwam i, 
które trzym ają się takich samych 
zasad postępow ania. (PAT.).

nicznych, dług publiczny i pryw at
ny, wynosi okrągłe 8 miljardów zł. 
Jest to dług poważny.

ROZPRASZANIE SIŁ.
Następnie p. wicepremjer zobra 

zował trudności, jakie Rząd ma 
do zwalczenia, chcąc zrów now a
żyć budżet i przy tej sposobności 
wygłosił następujący ustęp, no
szący wyraźne zabarwienie poli
tyczne:

„Mamy przed sobą wielkie obo
wiązki i wielkie cele i dlatego nie 
stać nas na małe walki' i małe a zło
śliwe rozgrywki; nie możemy i nie 
powinniśmy rozpraszać naszych sił, 
nie wolno nam siać defetyzmu, szcze 
golnie, gdy opiera się on na świado
mie fałszywych założeniach zwłasz
cza iż mamy już świadomość, że 
tylko silna władza państwowa i skon 
centrowana wola mogą stopniowo o- 
panować istniejące trudności".

RÓWNANIE WDÓŁ TO PRO
GRAM NA KRÓTKĄ METĘ.

Dalej p. wicepremjer pow iada:
„Współczesne pokolenie znajduje 

się w samym środku decydującej bi
twy o przyszłość gospodarczą i poli
tyczną własnych narodów i państw. 
Walka o naszą polską przyszłość— 
walka o przebicie się spod nacisku 
hasła „równania wszystkich wdół" 
ku tendencji „równania człowieka— 
jego potrzeb kulturalnych i materjal 
nych wgórę‘‘ jest oczywiście niezwy
kle trudna, uciążliwa i przedewszyst 
kiem hamowana działaniem prawa 
bezwładności. Ale każdy, kto w sa
mem założeniu wałki przyjmuje jako 
założenie klęskę, ten przegrał bitwę 
— zanim ją rozpoczął.".

Następnie p. wicepremjer prze
szedł do szczegółowego om awia
nia budżetu Min. Skarbu, przyczem 
stwierdził pewną poprawę w do-

Skutki sankcyj
Minister handlu W. Brytanji Run 

cituan oświadczył, że w styczniu b. 
r. wywóz angielski do Wioch w y
nosił 53,214 funtów w porównaniu 
z 994,320 funtów w styczniu ub. 
roku. (ATE.).

chodach i wydatkach w  styczniu i 
w pierwszej dekadzie lutego r. b. 
w  porównaniu z temi samemi o- 
kresami roku zeszłego.

PRACE INWESTYCYJNE.
W końcu p. wicepremjer naszki 

cował plan zamierzeń rządowych, 
mających na celu uporządkowanie 
finansów Państw a i ożywienie ży
cia gospodarczego.

„Skontrolowana będzie bezpośred
nia działalność gospodarcza Państwa 
i usuwana będzie bezprogrmowość o- 
raz szkodliwość w narastaniu tych 
funkcyj i to zarówno gospodarczych, 
jak i administracyjnych. Podjęte bę
dą prace inwestycyjne, mające na 
celu wykonanie robót publicznych 
najpilniejszych, wykończenie tych, 
które uprzednio zostały rozpoczęte, 
ożywienie ruchu budowlanego oraz 
zapoczątkowane będą choćby w 
skromnych początkowo rozmiarach 
prace związane z podniesieniem gos
podarstwa wiejskiego, a przedewszy- 
stkiem drobnego rolnictwa. Wreszcie 
kierujemy nadal baczną uwagę na 
potrzeby Kresów Wschodnich, jako 
dużego zbiornika sił ludzkich, niewy 
zyskanych w dostatecznej mierze za
równo w zakresie produkcji, Jak i 
konsum eji".

17 MÓWCÓW. *
Po mowie ministra Kwiatkows

kiego zarządził m arszałek przerwę 
dla porozumienia się zapisanych 
do głosu mówców co do kolejno
ści i czasu przemówienia.

W  środę popielcową kontvngenf 
m ów ców  wypadł dosyć skromnie. 
Do głosu zapisało się 17 mówców.

Skromnie!
Po przerwie obiadowej nastąp i

ła  dyskusja.

gotow ań do plebiscytu.
W  m ieszkaniach aresztow anych 

znaleziono również ogrom ne ilości 
tajnej i zakazanej literatury hitle
rowskiej, propagującej oderwanie 
od Polski terytorjum  śląskiego. 
Jest rzeczą znamienną, iż również 
w legalnie istniejących bibljotekach 
„Volksbundu“ znaleziono nieiegal 
ne pisma hitlerowskie.

Z dokumentów, jakie w padły w 
ręce władz, wynika, iż właściwi 
przywódcy irredenty hitlerowskiej 
na Śląsku przebyw ają za  granica
mi Państw a Polskiego, przeważnie 
w Bytomiu.

Legalnie działające w  Polsce or
ganizacje ludności niemieckiej w y
pierają się jakiejkolwiek łączności 
z irredentystyczną organizacją hi
tlerowską. Organ b. senatora P an- 
tza „Der Deutsche in Polen“ pono 
wnie zajm uje się zdem askowaniem  
nielegalnego ruchu hitlerowskiego 
i staw ia otw arcie pytanie, jakie ist 
nieją faktycznie różnice między le- 
galnemi a  nielegalnemi organiza
cjami hitierowskiemi w  Polsce. Pi
smo twierdzi, iż bardzo trudno jest 
dać zadow alającą odpowiedź na 
powyższe pytanie, gdyż w  rzeczy
wistości istnieją ogrom ne trudnoś
ci odróżnienia legalnego i nielegal
nego ruchu hitlerowskiego na Ślą
sku. Trudności tych nie zmniejsza 
bynajmniej okoliczność, że oficjal
ni przedstawiciele legalnego ruchu 
hitlerowskiego odżegnyw ują się od 
nielegalnej organizacji irredenty- 
stycznej.

śledztw o przeciw uwięzionym 
hitlerowcom potrw a czas dłuższy 
z uw agi na ogromny m aterjał, sto 
jący do rozporządzenia oraz ze 
względu na doniosłość sprawy. 
Polski kodeks karny kwalifikuje 
mianowicie bardzo surow o prze
stępstw a, w yrażające się w  dążeniu 
do oderw ania części terytorjum
państw ow ego. (Press)

* *
*

W iadomości o wykryciu irreden 
tystycznej organizacji hitlerowskiej 
na Górnym Śląsku wywołały wiel
kie w rażenie zagranicą, a zwłasz
cza w Anglji. P rasa  europejska za
pełniona jest informacjami o likwi
dacji nielegalnego ruchu hitlerow 
skiego w Polsce.

Dzienniki angielskie wezwały 
swych korespondentów w W arsza 
wie do nadesłania obszernych 1 
szczegółowych informacji o dzia
łalności hitlerowców, wymierzonej 
przeciw państw u polskiemu.

(Press)

Zapowiedź represyj

i i  p i  akcji ant
K o m u n i k a t  F . A . T .

PAT. dowiaduje się, że Mi- 
nisterjum Wyznań Religijnych i 
Oświecenia Publicznego wysto
sowało do państwowych szkół 
akademickich okólnik, w któ
rym — w związku ze złożone-

Komunikat urzędowy
w sprawie zajść w Wyszynie

W związku z zajściem w dniu 17 b. m. w Wyszynie, pow. koniński, 
dodatkowo należy wyjaśnić, że wszczęte na polecenie wojewody łódz
kiego energiczne dochodzenie ustaliło następujące okoliczności prze
biegu zajścia: Wawrzyniec Sielski, stawiając opór organom policji 
dokonywujących rewizji w poszukiwaniu nielegalnie posiadanej bro
ni, w chwili wejścia do pokoju, z okna, z którego strzelał do policji, 
dal jeszcze do wchodzących policjantów dwa strzały rewolwerowe. 
Organa p. p. działając w obronie własnej, użyły również broni, w w y
niku czego Sielski zmarł. Początkowa wersja o samobójstwie Sielskie
go powstała wskutek zeznań przebywającego wraz z Sielskim w po
koju niejakiego Marjana Kwiatkowskiego. Dalsze dochodzenie jednak 
i sekcja zwłok Sielskiego wykazały nieścisłość zeznań Kwiatkowskie
go. śledztwo sądowe w tej sprawie prowadzone jest nadal. (PAT).

Ruch w  dyplomacji
Ambasador włoski w Paryżu wojskowego sowieckiego.

Cerruti odwiedził min. Flandina i 
wręczył mu notę włoską identycz
ną z tą, którą am basador Grandi 
wręczył brytyjskiemu M. S. Z. w 
sprawie paktu wzajemnej pomocy 
na Morzu śródziemnem.

* *
♦

Min. Eden przyjął am basadora 
niemieckiego. Jednocześnie a tta 
che wojskowy niemiecki odbył roz 
mowę z eksportem morskim angiel 
skim Craigie.

Craigie przyjął również attache

* *
*

Prem jer czechosłowacki Hodża, 
praw dopodobnie przybędzie do 
W iednia w pierwszym tygodniu 
m arca, by rewizytować kanclerza 
Schuschningga i by podpisać układ 
gospodarczy, nad którym obecnie 
pracują eksperci obu krajów.

W połowie marca, według przy 
puszczeń Havasa, Schuschnigg u- 
da się do Budapesztu. Inne w izy
ty przedstawicieli Rządu austrjac- 
kiego w stolicach Małej Enterity 
nie są rzekomo przewidziane.

mi memorjałami młodzieży w 
sprawie obniżenia wysokości o* 
płat o 35 proc. — wyjaśnia, że 
zmniejszenie wpływów fundu
szu opłat studenckich więcej niż 
o 25 proc. nie jest możliwe bez 
naruszenia prawidłowości dzia
łania zakładów naukowych oraz 
bez wyraźnego uszczerbku dla 
interesów tej części młodzieży, 
która zmuszona jest korzystać 
z form pomocy, opartych na 
wpływach funduszu opłat stu
denckich.

W związku z tern ministerjum 
zaleciło szkołom wyciągnąć od- 

owiednie konsekwencje w sto
sunku do osób ,które — wsku
tek podporządkowania się or
ganizowanej przez nieodpowie
dzialne czynniki t. zw. „akcji 
„antyopłatowcj11 — wstrzyma
ją się od terminowego wnosze
nia opłat w przepisanej wyso
kości.

Osoby skreślone z listy stu
dentów automatycznie tracą 
prawo uczęszczania na wykła
dy, do seminarjów, pracowni, 
klinik i bibljotek oraz pobiera
nia rat stypendjów, pożyczek 
lub zasiłków, korzystania z o- 
pieki zdrowotnej i innych świad 
czeń w pieniądzach lub w na
turze, przyznane zaś im odro
czenia opłat będą cofnięte.

Ponowne przyjęcie skreślo
nych osób do szkoły, — o ile 
zgodzą się na to władze akade
mickie, — będzie nieodwołalnie 
związane z obowiązkiem wpła
cenia dodatkowych opłat w 
kwocie 40 zł. za ponowny wpis.

(PA T.).
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W poszukiwaniu klucza dobrobytu
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W ylano morze atram entu, pi
sząc o przyczynach kryzysów. 
Jakkolwiekbądź jednak tworzono 
na ten tem at teorje — nie można 
było ominąć podstawowego zja
wiska ustroju kapitalistycznego: 
braku równowagi między produk
cją a spożyciem , m iędzy podażą  
a popytem . To też zgodzimy się z 
p. Hipolitem Gliwicem, gdy pow ia
da, że „żaden inny zabieg, jeno 
restytucja (przywrócenie) równo
wagi m iędzy popytem  a podażą  
nie może osłabić kryzysu". („Kry
zysowe rozw ażania ekonomiczne" 
str. 211).

Trudno, wobec powyższej p ra
wdy, o bardziej demagogiczne 
stanowisko, niż to, jakie zajm ują 
w tej spraw ie „sfery gospodar
cze".

W eźmy rozreklam owaną przez 
niektóre organy burżuazyjne bro
szurę p. Janusza Ignaszewskiego  
„ W  imię praw dy" (Katowice 
1936), ujm ującą spraw ę cen żela
za. Przedstaw iw szy przebieg sie- 
dmniokrotnych zniżek cen (1927- 
35), wypisawszy różne nonsensy 
na tem at kosztów produkcji (mo
żliwości zniżki kosztów np. adm i
nistracyjnych m ają być znikome, 
pozostaje tylko robocizna i św iad
czenia socjalne!), p. Ignaszewski 
formułuje następujący program : 
1) „uelastycznienie" niezależnej 
od hutnictwa części kosztów w ła
snych, 2) pogłębienie rynku we
wnętrznego głównie przez pozy
skanie ludności wiejskiej dla kon- 
sumcji żelaza, 3) spotęgowanie 
zdolności konkurencyjnej na ryn
kach zagranicznych i 4) zapew
nienie hutnictwu rentowności, roz
woju i rozbudowy, w  czem niepo
ślednią rolę winny odegrać orga
nizacje kartelowe.

Jest tajem nicą tej „głębokiej" 
logiki, jak  można jednocześnie
..pozyskać ludność w iejską" dla 
spożycia żelaza, a więc obniżyć 
ceny krajowe i wzmóc „konku
rencyjność", a  więc chyba wzmóc 
„dumping", nakazując podnieść
te ceny krajow e dla pokrycia 
stra t na dumpingu. Ale mniejsza 
o to! Bardziej pouczająca jest 
lekkomyślność, z jak ą  szermuje 
się postulatem  „uelastycznienia 
niezależnej części kosztów" —
zn iżki płac i świadczeń społecz
nych.

Zniżka płac, zwłaszcza w pod
stawowej gałęzi przemysłu, wy
w iera ogólną presję w dół na pła
ce robotnicze. A czyż obniżka 
płac jest środkiem walki z kryzy
sem? Słusznie wywodzi p. Kalec- 
ki: *) że zwiększonych swych zy
sków (po zniżce płac) kapitaliści 
nie w ydają odrazu na spożycie i 
inwestycje, przeto naskutek spad
ku spożycia robotników napływa 
do przemysłu „o tyle właśnie 
mniejsza suma pieniędzy, o ile 
zredukowane zostały wypłaty. Co 
zyskali przem ysłowcy na płacach 
— tracą wnet na cenach“ (str. 7).

Droga zniżki płac, jak  wogóle 
droga „deflacji" jest sam obój
cza dla przemysłu i gospodarstw a 
społecznego, które ją  przeprow a
dza.

II.
Mylą się również ci, co — jak  

p. Gliwic — uw ażają, że kartele 
mogą „osłabić przesilenie". Kar
tele podtrzym ują ceny, nie po
zw alają im nadmiernie spadać, 
ale —jak  słusznie twierdzi p. Ka- 
lecki (str. 8) — obniżka płac w 
przemyśle całkowicie skartelizo- 
wanym doprow adza „naskutek 
sztywności cen do zmniejszenia 
Wytwórczości i spotęgow ania bez
robocia".

Ciekawe, że wpływ karteli na 
stan zatrudnienia został całkowi
cie pominięty w  ogłoszonej w o- 
bronie karteli broszurze Niemca 
Reicherta  p. t. „Dwoistość karte
li". Autor podkreśla rolę karteli w 
wywozie (dum pingu), popieranie 
ich z tego powodu oraz krytykę 
i niekiedy „prześladow anie", gdy 
chcą „porządkow ać" rynek we
wnętrzny. Gdy się pozatem w 
dodatku do artykułu p. Reicherta 
wspomina, że w  Szwecji i Norwe
gii wywierany jest (pod wpływem

*) W „Polsce Gospodarczej"; jest 
odbitka cyklu artykułów p. t. „Me
chanizm poprawy konjunktury’ , — 
Warszawa, 1036.

socjalistów) nacisk na kształto
wanie cen kartelowych, że N. I. 
R. A Roosevelta doprow adzała do 
przymusowej kartelizacji — to nie 
należy zapominać, że chodzi tu o 
fragm ent gospodarki planowej, o 
świadomą ingerencję państw a, a 
nie o samowolę zrzeszeń kapita
listycznych.

W  rezultacie przyjść trzeba do 
przekonania, że kartelizacja kapi
talistyczna nie powoduje bynaj
mniej przezwyciężenia kryzysu.

III.
Bystrzy obserwatorzy życia go

spodarczego pow iadają naogół 
zgodnie, że jedynym sposobem 
przezwyciężenia kryzysu jest stw o
rzenie dodatkowej siły nabyw
czej. Jeśli rozszerzamy działal
ność inwestycyjną, idą w górę ce
ny i zyski gałęzi przemysłu, p ra 
cujących na inwestycje. Zakłady 
owe zwiększają zatrudnienie. Za
angażow ani robotnicy więcej na
bywają, pow staje ożywienie w 
przemyśle, zaspokajającym  ich 
potrzeby. W rezultacie — powia
da p. Kalecki — „dodatkowo wy
dana na inwestycje suma trafia  
bezpośrednio i poprzez wydatki 
robotników, jako zysk do rąk  ka
pitalistów " (9).

T a  idea „tworzenia dodatkowej 
siły nabywczej" leży u podstaw 
koncepcji Wielkich Robót Publi
cznych.

Ale jak  finansować te Wielkie 
Roboty?  Przecież to inflacja, u- 
padek waluty! Szkodliwe ekspe
rymenty i manipulacje! W arto tu 
przypomnieć wywody bynajmniej 
nie „inflacjonisty" i „ryzykanta 
walutowego" — p. H. Gliwica. 
Przedewszystkie w arto je przyto
czyć dlatego, że znajdujem y u nie 
go nader trzeźwy, bynajmniej nie 
bałwochwalczy pogląd na istotę 
pieniądza. Pieniądz — to jedynie 
miernik wartości dóbr. Takie czy 
inne manipulacje z pieniądzem nie 
zw iększą same przez się popyttf 
i spożycia, a o to zwiększenie cho
dzi!

Równie dobrze — powiada p. 
Gliwic — możnaby pragnąć, by 
zmiana jednej miary na drugą — 
łokcia na metr zamieniła samo
dział na tkaninę jedw abną.

Ale jeśli nie m ają racji różni „cu 
dotwórcy" walutowi, nie m ają jej 
również „deflacjoniści", którzy:

„w przesadnym a przesądnym  
strachu patrzą na „system pie
niężny", „pokrycie zlotem" it.p., 
jako na rzecz zakazaną i  są prze 
kona/ni, że najlżejsze dotknięcie 
tego tabu może wywołać gniew 
bogów i srogie kary na śmiał
ków sprowadzić" (str. 215).

P. Gliwic nie lęka się również 
argumentu, że finansowania wiel
kich robót zwiększa zadłużenie 
państwa. Budować się będzie dla 
przyszłych pokoleń i nie będzie 
nieszczęścia, jeśli wezmą one na 
na siebie część kosztów.

Nieznaczne zadłużenie Polski 
w porównaniu z innemi krajam i 
pozwala na taki „luksus". Zresztą 
p. Gliwic wskazuje na możliwość fi 
nansow ania robót bynajmniej nie 
drogą pożyczek ,lecz przez odpo
wiednie zorganizowanie kredytu.

,,..w banku centralnym odpo
wiednio ureguluje (się) normę po 
krycia i zwiększy emisję biletów 
bankowych a obrót wypuszczo 
nych w razie potrzeby specjal
nych ad hoo bonów, obligów, czy 
certyfikatów tak (się) ułoży, by 
jak bumerang, wracały do miej
sca, skąd wyjdą..." (str. 273).

Słowem — finansowanie „do
datkowej siły nabywczej" przez 
wypuszczenie choćby specjalnych 
bonów, w rodzaju np. proponowa 
nych przez profesora Milhaud „bo 
nów zakupu" o 3 miesięcznym 
czasie obiegu nie jest trudne i nie 
narusza systemu pieniężnego.

Trudność leży gdzieindziej. I 
tu bodaj natrafiam y na punkt, 
gdzie rozchodzą się drogi burźu- 
azyjnych i socjalistycznych poglą
dów na walkę z kryzysem.

P. Gliwic dom aga się, by robo- 
by były produktywne, intratne, by 
potęgowały wydajność „gospoda
rującego zespołu i wpłynęły na 
zw iększenie bogactwa narodowe
go, jak  osuszanie błot pińskich, 
budowa kolei .regulacja rzek, ele
ktryfikacja, gdyż stanowić mogą 
„zaczyn stałego i ciągłego zajęcia, 
trwałej, św ieżej roboty“ (str. 271).

N a to  mógłby odpowiedzieć p.

Kalecki (str. 13), że inwestycje 
produkcyjne, które rozbudują si
ły wytwórcze, ap a ra t produkcyj
ny — przygotują  temsamem nowy 
kryzys położą kres ożywieniu, 
gdyż nadmiernie rozszerzonemu a- 
paratowi produkcji nie starczy  
rozporządzalny zbyt, siła nabyw
cza.

I dlatego, twierdzimy, plan 
Wielkich Robót musi być wstępem 
do oparcia gospodarki socjalnej na 
nowej zasadzie, na planowem uz
godnieniu produkcji z potrzebami, 
na socjalistycznej zasadzie pro
dukcji i podziału dochodów i 
dóbr.

LUDW IK W INTEROK.

Nie możemy w to uwierzyć!

Czy ten człowiek bedzie wydany
„Trzeciej" Rzeszy?

W  „Polsce Zachodniej" z dn. 23 
lutego czytamy notatkę następują
cą, którą pow tarzam y w brzmieniu 
dosłownem:

P R Z Y

GRYPIE
ki przeziębieniu, w  cierpię  
d n ia c h  r e u m a t y c z n y c h '  
^ k a r tre ty c z n y c h , w  bćlacH' 

krzyż a. s ta w ó w  i m ię śn i  
^ k sto su je  się TabletkiTogal.’

' •|®ŁTogal pow oduje sp a d e k  
te m p  era  tury c e n a  z ł  i . s c

TOGAL PRZYNOSI ULGĘ CIERPIĄCYM

Na sali sądu grodzkiego w Ryb
niku odbyła się sensacyjna rozpra 
wa przeciwko obywatelowi nie
mieckiemu Konradowi K. z Ber
lina. Oskarżany stanął przed są
dem w mundurze hitlerowskiego 
„Arbeitadiensfu". Hitlerowiec — 
berlińczyk z pochodzenia, zaciąg
nięty został do ,,Arbeitsdienst‘u'', 
skoszarowanego w powiecie koziel
skim na Śląsku Opolskim.

Okropne warunki bytu dały się 
K. tak we znaki, że zdecydował 
sią na ucieczkę. Przed niedawnym 
czasem udało mu się nocą prze
kroczyć granicę polsko - niemiec-

W obronie tradycji Legjonów
Wystąpienie publiczne grupy pracowników 
miejskich stolicy-uczesiników walk o Niepodległość

Pisaliśmy w swoim czasie o u- 
chwale „Koła Legjonistów" przy 
zarządzie miejskim stolicy, o u- 
chwale, odmawiającej pracowni
kom miejskim praw a do walki straj 
kowej. Pisaliśmy o tej uchwale z 
przykrem zdziwieniem. Drukowa
liśmy później odpowiedź nadzwy
czajnego zebrania delegatów Zw. 
Zaw. Pracowników Samorządo
wych m. st. W arszaw y. W czoraj 
otrzymaliśmy tekst listu otw artego 
w tej sprawie do p. prez. St. Sta
rzyńskiego. List podpisała „grupa 
pracowników miejskich, uczestni
ków walk o  Niepodległość". Ataki 
osobiste na p. Starzyńskiego po
mijamy, przytaczam y natomiast te 
zasadnicze poglądy listu, które ma
ją  wartość ogólno-społeczną i to 
nie małą.

„...Powodem naszego wystąpienia 
jest sprawa, która w ostatnim cza
sie nietylko spowodowała głębokie 
oburzenie wśród pracowników miej 
skich, lecz nabrała rozgłosu w sze
rokich kołach całego społeczeństwa.

To poruszenie zostało wywołane 
przez uchwały, powzięte na zebra
niu „Koła Legjonistów przy Zarzą
dzie Miejskim" w dniu 15 b. m.

Na uchwały odpowiedział w spo
sób słuszny i prawdziwy ogół pra
cowników miejskich, zorganizowany 
w swym związku zawodowym na 
nadzwyczajnem zgromadzeniu de
legatów.

Dla nas mimo to sprawa nie zo
stała zakończona i wyczerpana...

...Na zebraniu „Koła" została 
przyjęta pomiędzy innemi rezolu
cja w sprawie t. zw. strajku tram
wajarzy, w której zostało powie
dziane, co następuje:

„Uznając strajk ekonomiczny 
jako środek walki klasy pracują
cej z kapitałem, my, Legjoniści, 
polscy, zgrupowani w Kole Le
gjonistów przy Zarządzie miej
skim potępiamy narówni z olbrzy 
mią większością społeczeństwa 
strajk tramwajarzy, jaki miał 
miejsce w ostatnim czasie".
Jest rzeczą dość zrozumiałą, że 

w dzisiejszych czasach wśród kilku 
tysięcznej rzeszy pracowników miej 
skich, znaleźć się może trzysta

osób, które uważając za rzecz szko 
dliwą stosowanie strajków na tere
nie służby publicznej, decyduje się 
z takich czy innych względów dać 
wyraz zajmowanemu na rozkaz cy‘ 
samedrelnie stanowisku. Zjawisito 
to w zasadzie nie jest niczem no- 
wem. Występowało cno zawsze w 
ruchach pracowniczych.

...Zapytujemy jednak, jakiem 
prawem wystąpienie to podciągnię
te zostało pod nazwę wystąpienia 
„legjonistów", jakiem prawem do 
bistorji I-ej Brygady dorzucono u- 
chwalenie wyżej podanej rezolucji, 
na jakiej podstawie przemycono ją 
do ideowego dorobku Legjonów i 
pozwolono sobie nadużyć godności 
polskiego legjonisty.

...Uważamy bowiem, że ideowy 
dorobek Legjonów jest wspólną na
szą własnością, a wartość jego nie 
jest małego znaczenia w polskich 
masach pracujących. Dorobku tego 
powinniśmy i musimy bronić.

To też niech się nikomu nie zda
je, że ideowa spuścizna Legjonów 
jest prywatnem dobrem poszczegól 
nych legjonistów. W szczególności 
zaś nie mogą przyjąć takiego punk
tu widzenia polscy bojownicy i re
wolucjoniści.

W historji narodu i walki o pań

stwo tworzymy jedną armję. W 
spotkaniu z nami dostrzegł Piłsud
ski, że spoczywa w narodzie siła 
duchowa, potrzebna do stworzenia 
polskiego żołnierza. Biały orzeł o- 
czekiwał przyjścia armji polskiej w 
czerwieni rewolucyjnych sztanda
rów. W czasie wojny w walce o nie 
podległość koło I-ej Brygady orga
nizowaliśmy ruch polityczny robot
ników i chłopów, I-ą Brygadę zasi
laliśmy ich wiarą i entuzjazmem. 
Mamy prawo domagać się, aby jak 
wśród nas, tak i legjonistów, wier
nych idei Piłsudskiego, powstały 
w pamięci słowa odezwy, wydanej 
przez Niego, jako Komendanta 
Głównego Wojska Polskiego w ro
ku 1914, w których oświadczał, że 
kadry armji polskiej zajmują zie
mię polską „na rzecz jej właściwe
go, istotnego, Jedynego gospoda
rza — Ludu Polskiego, który je swą 
prawicą użyźnił i wzbogacił".

Wzbudzenie i zachowanie w war
stwie robotniczej serdecznych uczuć 
dla Legjonów i dla wojska, wpro
wadzenie tego stosunku do świato
poglądu polskiego robotnika jest 
naszem dziełem i wynikiem naszej 
pracy. Sądzimy, że w ten sposób 
zasłużyliśmy się dobrze Ojczyźnie"

Prosto i jasno
Oh. 1  Dziubińska o „jednolitym I n i e "
nauczycielstwa prawicowego

Gdy lewica społeczna mówi o 
szerokim antyfaszystowskim fron
cie, praw ica nauczycielska bloku
je się tak  samo dla celów zawodo
wych i „ideowych". W ytworzył 
się właśnie taki blok z połącze
nia Stow. Nauczycieli Szkół Śred
nich i W yższych, Nauczycielstwa 
Zawodowego, Stowarzyszenia 
chrześcijańsko - narodowego i 
Zrzeszenia Nauczycielstwa Szkół 
G ospodarstw a W iejskiego w Pol
sce. Śliczny komplet! że  sprawy 
zawodowe nauczycielstwa nie bę-

DO BRY S E N -  
-DO BRE ZDROWIE

'óeas&nnoscć, rueAimau, se^tcuSckfzciz CAou- 
urrotach gjbw u,hisćvuż sfosuje, się& io& fflag isfoa  
ZUSisteżego- ze xnak.ocfvt. .PaSIVEPCSA 
gyxbavz&ma. systemu, iwiurowego i sptturaufaa, 
ja& e hrojepjuoęcy. TwUurta lny , sesz*.

oivTuiORNifl M A G I S T E R  OJOLSKI

Dymitrow pozostaje
u steru „Komlnternu“

Według doniesień z Moskwy,— 
wiadomość o rzekomej niełasce se 
kretarza generalnego „Kominter- 
nu“ Dymitrowa nie odpowiada 
prawdzie. Dymitrow w  dalszym 
ciągu ąęłni swoje funkcje w „Ko- 
minternie" wygłosił on ostatnio 
wielką mowę spowodu 18-tej rocz

nicy istnienia armji czerwonej, w 
której oświadczył m. in., że so
wiecka w alka o pokój pokryw a się 
całkowicie z zasadą rewolucji ko
munistycznej w świecie kapitalis
tycznym, ponieważ tylko w tym 
w ypadku powszechny pokój bę
dzie zabezpieczony. (A TE).

dą tam zbyt „czerwono" staw ia
ne, to gw arantuje obecność wszy
stkich (oczywiście prawicowych) 
przełożonych szkół średnich pry
watnych w tern zjednoczeniu. — 
„Czystości ideologicznej!" strzec 
będą chrześcijańsko -  narodowi.— 
Jednem słowem harm onja dosko
nała. W  tej spraw ie znana dzia
łaczka ludowa, była posłanka 
„W yzwolenia" z I-go sejmu i 
twórczyni szkół ludowych rolni
czych w Polsce, ob. Jadw iga Dziu 
bińska w ystosowała list, który po
dajem y:

DO
ZRZESZENIA NAUCZYCIEL

STWA SZKÓŁ GOSP. WIEJSK. 
W POLSCE.

Szanowne Koleżeństwo.
Dowiedziałam się z pism, iż 

Zrzeszenie zjednoczyło się ze 
Stow. Chrześcijańsko - narodoweni 
nauczycielstwa szkół powszech
nych i T-stwem Nauczycieli szkół 
średnich i wyższych, organizacja
mi o charakterze wybitnie reak
cyjnym. Nie przypuszczałam do
tąd, że „większość" nauczycielst
wa szkół ludowych - rolniczych 
solidaryzuje się politycznie z obo
zem prawicowo - klerykalnym —  
tak szkodliwym na terenie budzą
cej się wsi polskiej, a niedopusz
czalnym w mojem przekonaniu na 
placówkach szkół rolniczych, — 
gdzie wychowuje się dorosłą mło 
dzież wiejską.

Zwracając legitymację, uprzej
mie proszę o wykreślenie mnie z 
listy członków Zrzeszenia.

Łączę wyrazy poważania
J. DZIUBIŃSKA.

ką na odcinku Ochojec. Po stronie 
polskiej uciekinier zgłosił się u na
czelnika gminy.

Dezerter’ z „Arbeitsdienst‘u" od
powiadał przed sądem za nielegal
ne przekroczenie granicy. Na py
tanie sędziego, co go skłoniło do 
ucieczki, nakreślił obraz straszli
wych stosunków, panujących w 
przymusowych drużynach' pracy. 
Jedzenie podłe — wydawane było 
w małych porcjach. Praca rozpo
czynała się wczesnym rankiem, a 
kończyła się wieczorem. Ale i po 
pracy nie można było jeszcze spo
cząć, bo obowiązywały wyczerpują 
ce ćwiczenia wojskowe. Wynagro
dzenie za pracę wynosi w „Arbeits 
dienście" 3,60 Rmk. na 10 dni, z 
czego otrzymuje się na rękę tylko 
2 marki, gdyż resztę obraca się na 
pokrycie kosztów umundurowania, 
na które składa się ubranie dreli
chowe, obuwie i czapka. O płasz
czu mowy niema. W takim mundu
rze pracują robotnicy bez względu 
na pogodę i porę roku.

W szeregach członków „Arbelta- 
dienstu" szerzy się podobno nieza. 
dowolenie, hamowane jedynie ostrą 
dyscypliną.

Pod koniec swych zeznań, prosił 
oskarżony sędziego, by zrobił z 
nim co zechce, byleby go tylko nie 
odsyłał spowrotem do Niemiec.

Sąd jednakże nie przychylił się 
do jego prośby i skazał go na 6 
dni aresztu, A po odcierpien u ka
ry za nielegalne przekroczenie gra
nicy, K. zostanie oddań” w ręce 
władz niemieckich na granicy.

•  ••
Czy to NAPRAWDĘ możliwe, by 

tego człowieka po TAKICH zezna
niach, ogłoszonych publicznie w  
polskiej prasie, chciano oddać spo
wrotem w ręce władz „Trzedej" 
Rzeszy? Przecie czeka go W  NAJ
LEPSZYM RAZIE obóz koncentra 
cyjnyl..

Mówimy uczciwie i szczerze, że  
nie możemy uwierzyć w  tego ro
dzaju postępek jakiejkolwiek wła
dzy POLSKIEJ.

Parą refleksy]
Napad młodych bandytów faszys

towskich na tow. Leona Bluma do- 
Ixnany został wśród okoliczności —  
które zasługują na podkreślenie, ja 
ko charakteryzujące doskonale po
ziom „kultury" środowiska, do które
go należą napastnicy. Przedewszyst- 
kiem należy podnieść, że „samosąd“ 
nad tow. Blumem spróbowano usku
tecznić w czasie — POGRZEBU pra  
wicowego pisarza Buinville'a (eksko 
munikowanego —  dodajmy to na
wiasem  — wraz z  całą „Action Fran  
caise" przez papieża).

Napastnicy, nie krępując się by
najmniej momentem ceremonji po
grzebowej, rzucili się W  K ILK U 
DZIESIĘCIU NA JEDNEGO, bez
bronnego, 6Ą-letniego, człowieka, a 
impet wojowniczy tych faszystow s
kich „rycerzy?' był tak wielki, że 
ofiarą ich, prócz zaatakowanego so
cjalisty, stała się również będąca w  
jego towarzystwie — Bogu ducha 
winna — KOBIETA, żona deputo
wanego tow. Monneta.

I  oczyuńścśe, po napadzie, obrońcy 
burżuazyjnego „ładu i  porządku“ 
U KRYLI SIĘ TCHÓRZLIWIE, po- 
dobnie jak to czynić zw ykli tego 
rodzaju „nieznani sprawcy" w  in
nych krajach wojującego faszyzmu.

Ale na szczęście, Francja nie zo
stała dotąd uszczęśliwiona dobrodziej 
stwam i „rządów autorytatywnych" i  
„totalnego" ustroju. Rząd Republiki 
Francuskiej nie je s t w  znanym nam 
sensie „autorytatywnym", ale jest 
za to emanacją woli i  nastrojów de
mokratycznej opinji publicznej. — 
Dlatego też policja francuska „nie
znanych sprawców" nie chroni i  nie 
ukrywa, lecz —  tak jak  to było w  
danym wypadku  — odnajduje ich i  
sadza pod klucz w  ciągu 18 godzin. 
Taki to ju ż przyw ilej „zgniłej" po
dobno demokracji. Bd.

Popierajcie 
własną prasą!
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Minister Flandin o pakcie z Sowietami
Debata zakończona. W czwartek—głosowanie

Izbn Deputowanych Francji wzno
wiła dyskusję nad sprawą ratyfikacji 
paktu francusko-sowieckiego.

Pierwszy przemawiał przewodniczą 
cy komisji spraw zagranicznych Izby 
Kast id, który oświadczył m. iiu, że 
jest również zwolennikiem zbliżenia 
z Niemcami, zbliżenie to nie może je
dnakże odbyć się kosztem przyjaciół 
Francji i dać powód do twierdzenia, 
że Francja bierze udział w wyprawie 
krzyżowej przeciwko Z. S. S. R.

Następnie Minister Flandin wygło
sił obszerne przemówienie. Francja 
dążyła zawsze do realizacji systemu 
kolektywnego bezpieczeństwa. Ponie
waż system zobowiązań powszechnycn 
napotkał na wielkie trudności, przy
jęto zasadę porozumień regionalnych. 
Takiem porozumieniem był np. układ 
Iccarneński. Następnie przedstawił

szczegółowo historję rokowań, które 
doprowadziły w maju ubiegłego roku 
do podpisania francusko - sowieckiego 
paktu wzajemnej pomocy.

Pakt z Z. S. S. R. jest dopełnieniem 
paktu Ligi Narodów. Francja nie zre
zygnowała ze swobody decyzji. Pakt 
z Sowietami ma na celu uniknięcie 
wojny i różni się od przymierzy przed 
wojennych. Flandin zwalczał zarzuty, 
jakoby nowy pakt miał na celu okrą 
żenie Niemiec i oświadczył, że zawsze 
dążył do współpracy z Niemcami.

Pakt fracusko - sowiecki ma te sa
me zadania, co Locarno. Flandin pod
kreślił, że nikt nie ma prawa jedno, 
stronnie wypowiadać postanowień lo- 
cameńskich. W końcowym ustępie 
swego przemówienia Flandin poruszył 
sprawę Kominternu i propagandy ko
munistycznej we Francji.

Stanowcza postawa
premiera Sarraut

Jeden z ministrów gabinetu 
Flandina, Nicolle, miał dać w yraz 
zaniepokojeniu spowodu ostatniej 
mowy premjera, która przez część 
prasy interpretow ana jest jako za
powiedź bardziej lewicowej poli
tyki. W odpowiedzi na to— podaje 
socjalistyczny „Populaire“ — pre- 
mjer oświadczył, iż ostatn ia deba
ta  polityczna została wyw ołana nie 
przez Rząd. Prem jer Sarraut r.asfe 
pnie uczynił aluzję do czynionych 
przez prawicę prób nakłonienia nie

W G dańsku

których ministrów umiarkowanych 
do podania się do dymisji.

Prem jer dał do zrozumienia, że 
w razie, gdyby nastąpiła dymisja 
któregoś z członków gabinetu, na
tychmiast stanowisko to będzie ob 
sadzone przez inną osobę z łona 
parlamentu. Podobno Nicolle, jak 
również inni ministrowie należący 
do ugrupowań umiarkowanych, a 
mianowicie Pietri, Beauguitte 
Thellier nie domagali się dalszych 
wyjaśnień od premjera. (PAT).

Wycofanie dekretów hitlerowskich,
niezgodnych z konstytucją

Na podstaw ie decyzji ostatniej 
sesji Rady Ligi Narodów senat wy
dał 4 rozporządzenia, zmieniające 
dekrety senatu, uznane przez Ra
dę jako sprzeczne z postanow ie
niami konstytucji gdańskiej.

Pierwsze rozporządzenie ustana
wia specjalny sąd prasowy, skła
dający się z przewodniczącego Iz
by, dla spraw  administracyjnych 
oraz 2-ch ławników prawników, 
mianowanych przez senat. Sąd za
łatw ia skargi zawieszonych pism 
najwyżej w ciągu 2 tygodni. Dzień 
njki mogą być zawieszane najwy
żej na 5 miesięcy, inne w ydaw ni
ctw a perjodyczne najwyżej na je
den rok.

Drugie — uchyla specjalną je 
dnostronną ochronę praw ną człon

ków partji hitlerowskiej.
Trzecie — rozporządzenie prze

widuje kary więzienia lub grzywny 
za noszenie mundurów partyjnych 
bez pozwolenia prezydenta policji.

Czwarte wreszcie rozporządzę 
nie zmienia paragrafy gdańskiego 
kodeksu karnego, zreformowanego 
przez senat, zgodnie z prawem kar 
fic-m, obowiązującem w „Trzeciej 
P '  szy.

Senat uchwalił wreszcie wypła
cić pensje pracownikom komunal
nym socjalistom Luck i Schmode, 
zwolnionym przez senat ze służby 
oraz nadal ich zatrudnia zapewnia 
jac, że poglądy polityczne nie b ę 
dą powodować wydalania ze służ- 
oy. (PAT).

„Paris Soir" donosi o groźbie 
strajku w śród personelu lotnictwa 
cywilnego. Znany lotnik francuski 
Lecointe otrzym ał od swych kole
gów, lotników cywilnych misję 
przedstaw ienia ministrowi lotnict
w a Deat postulatów  gospodar
czych lotników. Ma on zaprotesto
w ać przeciwko obniżce poborów

lotników o 10 proc., która została 
przeprow adzona na mocy dekretu 
gabinetu Lavala. Na wypadek od
rzucenia tego żądania lotnicy gro
żą strajkiem, co pociągnie za sobą 
unieruchomienie komunikacji na 
wszystkich linjach, nie w yłączając 
linji Francja — południowa Ame
ryka. (ATE).

Czerwone oddziały chińskie
zagrażają ważnej prowincji Szan-Si

Główna kwatera marszałka Jen- 
Hsi-Szana w  Taj-Tuan-Fu potwier 
dza, że wojska komunistyczne chiń 
skie zagrażają prowincji Szan-Si.

Opór stawiany komunistom 
wzdłuż północnego biegu rzeki 
Hoang-Ho jest częściowo przeła
many. 6000 żołnierzy armji czerwo 
nej oblegać ma Szih-Lou o 45 km. 
poza rzeką Hoang-Ho. Spodziewa
ją się dalszych ataków.

Armja czerwona nacierająca jest 
pod dowództwem Liu-Tse-Tana, 
byłego ucznia Czang-Kai-Szeka w  
akademji wojskowej kantońskiej. 
Jest to młody zdolny dowódca, któ 
ry już niejednokrotnie zadawał 
ciężkie porażki antykomunistycz
nej armji marszałka Czang-Hsue- 
Ljanga. (PAT).

* *
*

Sytuacja w  prowincji Szansi jest 
niezwykle naprężona. W Pekinie i 
Tientsinie trwają nadal rozruchy 
wśród młodzieży akademickiej. A-

resztowano 100 studentów i dwóch 
profesorów wyższych uczelni pod 
zarzutem propagandy bolszewic
kiej. Na południu prowincji Hopei 
wybuchły groźne rozruchy chłop
skie. (ATE).

Woda w rzekach
przybiera

Skutkiem padających deszczów i 
gwałtownej odwilży poziom wód Wi
sły oraz innych rzek w kieleckiem 
podniósł się znacznie.

Wisła w dalszym ciągu przybiera, 
jednakże niebezpieczeństwo powodzi 
narazie nie grozi.

W Kielcach skutkiem gwałtownej 
odwiłży zalane zostały wodą niżej po. 
łożone ulice miasta.

*#*
W całem niemal województwie kra- 

kowskiem stan wód na wszystkich 
rzpkach podniósł się znacznie. Dzięki 
iednak spłynięciu kry na większości 
rzek. woda opada j narazie nie zacho
dzi nigdzie obawa powodzi.

Następnie przemawiał socjalista 
tow. Longuet. Mówca przedstawił po
wody, które skłaniają partję socjali
styczną do glosowania za ratyfikacją 
paktu.

Po przemówieniu Longueta debata 
ogólna została zakończona. We czwar 
tek przedstawiciele poszczególnych 
grup przedstawią w krótkich słowach 
motywy swego stanowiska. Głosowa
nie nad ratyfikacją odbędzie się we. 
dług 'wszelkiego prawdopodobieństwa 
we czwartek. (ATE).

1 W iadomości 
Sportowe
Sensacje dnia

Sensacyjne pogłoski na Węgrzech
W ęgierskie pismo „Pesti H irlap'1 

ogłasza sensacyjną wiadomość, 
według której na obszarze Czecho 
Słow acji znajdują się już wojsko
we obozy sowieckie, w których są 
żołnierze sowieccy. W stęp do obo 
lów,  połączony jest z nadzw yczaj- 
nemi ostrożnościami i za specjal- 
t etn zezwoleniem.

W obozach tych znajduje ' się 
" cle sowieckich samolotów woj

skowych, sprzęt lotniczy oraz so
wiecka obsługa. Hangary dla sa
molotów sowieckich i baraki dla 
obsługi zbudowano m. in. w Tren- 
czynie i Piszczanach. (PAT).

*
Cała ta  „sensacja1* wywiera wra 

żenie zbyt już wyraźnej „roboty 
propagandow ej" węgierskich kół 
dyktatorskich.

B. premjer sen. Kozłowski
w opozycji do Rządu
Komisja budżetowa przeciw referentowi generalnemu

Na posiedzeniu komisji budżeto
wej Senatu referent generalny sen. 
Kozłowski wygłosił sprawozdanie 
generalne o budżecie.

P. referent generalny krytykuje 
gospodarkę Lasów Państwowych i 
„wytyka" Rządowi, że znalazł pie
niądze na kolejkę linową, gdy nie 
ma pieniędzy na wydatki znacznie 
pilniejsze.
AKCJA KARTELOWA I OBNIŻKI 

CEN.
Następnie oświadcza m. in. co 

następuje: Rząd zapowiedział w al
kę z kartelami, ale jej nie wyko
nał. Rozwiązano w prawdzie mnó
stwo drobnych pasożytów kartelo
wych, ale nie rozwiązano wielkich 
karteli, kładących się ciężarem na 
życiu gospodarczem.

ZNIŻKI CEN.
Zniżki cen nie dotarły do konsu

menta, a wielkie kartele wyszły nie 
uszkodzone. Szereg karteli powi
nien być rozwiązany, a ceny wów
czas spadną same o wiele w ydat
niej, niż pod naciskiem rozkazów 
normujących ceny.

ZNIESIENIE PREMIj 
WYWOZOWYCH.

Omawiając premje wywozowe 
referent dom aga się zniesienia pre- 
mji na wyroby przemysłowe, tak 
jak zniesiono na wyroby rolnicze. 
POLITYKA OSZCZĘDNOŚCIOWA

Omawiając akcję oszczędnościo 
wą Rządu, p. Kozłowski zarzuca, 
że oszczędności robiono często me 
chanicznie, przerzucając funkcje 
państw a na sam orząd. Ministerja 
zarzucają sam orząd okólnikami, za 
pytaniami i statystykam i, które są 
olbrzymim ciężarem biurokratycz
nym bardzo uciążliwym w większo 
ści wypadków niepotrzebnym wy
datkiem.

UBEZPIECZENIA SPOŁECZNE.
Przechodząc następnie do ubez

pieczeń społecznych mówca anali
zuje wyniki specjalnych komisji, po 
wołanych pod przewodnictwem pre 
zesa Grubera i twierdzi, że olbrzy
mi podatek nałożony na św iat pra 
cy nie stoi w żadnym stosunku do 
korzyści, jakie św iat pracy wycią
ga względnie w przyszłości wycią 
gnie z obecnych ciężarów. Ubezpie 
czenia te ciążą na produkcji. Utrzy 
muje się jedynie sztab 20 tys. urzę
dników w sparty przez grupki ideo 
logów. Ci stanow ią najsilniejsze o- 
parcie stanu istniejącego.

90 MILJ. ZŁ. DEFICYTU.
P. wicepremjer zapowiedział 

plan inwestycyjny do wysokości 
ćwierć miljarda złotych. Jest to 
wydatek. Uchwalenie wydatków 
należy do Izb i jest ich prawem. 
P. wicepremjer powinien przystą
pić do parlamentu z przedłożeniem 
planu.

Preliminarz w planach finanso
wych kolei przewiduje pożyczki 
na kwotę 70 milj. zł., a w planie 
finansowym poczty na kwotę 29 
milj. zł. W ten sposób w prelimi
narzu ukryty został niedobór na 
kwotę 90 milj. zł. Na komisji bud 
żetowej Senatu proponow ano pod 
jęcie środków w  kierunku zmniej 
szenia wydatków. P. minister wy 
powiedział się jednak za utrzyma 
niem budżetu w obecnej form ie.- 
W praw dzie budżet nietylko for
malnie, ale faktycznie jest mniej 
deficytowy, ale mimo wszystko i- 
stnieje deficyt 90 milj. zł.

Generalny referent oświadcza 
dalej, że wielki wysiłek świata 
pracy — obniżenie poborów— nie 
dał pełnego wyniku.

*

Bardzo to pięknie. Ale... wszak 
p. Kozłowski sam nie tak dawno 
był premjerem. Nieprawdaż?

To też w  komisji budżetowej se
natu zrozumiano tę sytuację i oce
niono należycie wartość tego ro
dzaju „opozycji".

KOMISJA PRZECIWKO 
REFERENTOWI 

Nad referatem sen. Kozłowskie
go rozwinęła się obszerna dysku
sja. Ogólny ton przemówień ujaw 
nił rozbieżność poglądów pomię
dzy referentem i sposobem ujęcia 
przez niego wyników obrad korni 
sji senackiej nad budżetem a więk

szością komisji. Podkreślono, że 
referat jest raczej wyrazem subje- 
ktywnych poglądów p. Kozłowskie 
go. Przypomniano p. Kozłowskie
mu okres jego rządów i trudności 
z jakiem i się spotykał przy równo
ważeniu budżetu.

W czasie dyskusji sen. Bobrow
ski postawił wniosek następujący:

„Komisja budżetowa nie przyj
muje do wiadomości referatu sen. 
Kozłowskiego w przedłożonej for
mie".

W obec tego sen. Kozłowski o- 
świadczył, że będzie referował bu
dżet po myśli większości komisji.

Dyskusja nad budżetem
Ministerium Przem . i Handlu w Sejmie
Rajchman contra Wojciechowski

Nad budżetem Przemysłu i Handlu 
rozwinęła się w Sejmie długa dysku
sja.

Jak  na zakończenie karnawału 
przystało, wygłosił dowcipne prze
mówienie pos. Andrzej Wierzbicki, 
dyrektor Lewjatana, występując w 
cbronie „biednych, krzywdzonych i 
poniewieranych" przemysłowców.

P. Wierzbióki m. in. wyraził się: 
„Sfery przemysłowe zawsze były przy 
wiązane do istniejących gabinetów. 
Dlaczego do istniejących? Dlatego, 
że wiedziały, jak tylko będzie gabi
net nowy, to będzie murowana obniż 
ka cen przemysłowych. (Wesołość) 
Ani razu ta  rzecz nie zawiodła. Za 
wsze na początku swego ministerjum. 
dany m inister był tern większy, im 
bardziej obniżył ceny. To jest taki 
trick polityczny w Polsce. Ale potem 
Minister stawał się realistą, widział 
przecież, że nie można te j krowy

doić przez 24 godzin zrzędu".
P. Wierzbicki zapewniał, że prze

mysłowcy nie są wielorybami — le- 
V jatanam i i ciągła kąpiel „w wodzie 
i własnym pocie ich wycieńcza".

Ostatni przemawiał min. Górecki, 
który odpowiadał na zarzuty i udzie
lał wyjaśnień licznym mówcom.

Po zamknięciu dyskusji otrzymał 
głos w sprawie osobistego wyjaśnie
nia pos. Rajchman, b. minister Przem. 
i Handlu.

Odpowiedział on pos. Wojciechow
skiemu, który zarzucił b. ministrowi 
popieranie przemysłu prywatno-kar- 
telowego. Pos. Rajchman powiada, że 
bronił lwowskich konsumentów gazu 
przed przedsiębiorstwem, w którem 
dyrektorem jest pos. Wojciechowski.

Zabrał głos pos. Wojciechowski i 
oświadczył, że czuje się obrażonym 
przez pos. Rajchmana, przeto sprawę 
skieruje przed sąd marszałkowski.

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA SIR . 1, 2

Dalsze sukcesy
ASiisyAczyiców

Prócz zwycięskich ataków Rasa 
Imru pod miejscowością Rama* 
gdzie Włosi, nie mogąc oprzeć się 
przeważającym siłom abis_ ńskim, 
wysadzili w powietrze uiortytlko- 
wany posterunek, drugi sukces A- 
bisyńczycy odnieśli pod Om-Ager 
nad graniczną rzeką Set.t w Ery
trei, gdzie udało im się wysadzić 
w powietrze skład amunicji.

W prowincji Walkait jeden z 
przywódców abisyńskich strzałem

karabinowym, jak donosi Reuter 
strącił aeroplan włoski. Trzech lo 
tników włoskich zginęło. Od po
czątku wojny na terytorjum abł- 
syńskiem spadło 17 samolotów  
włoskich. Wojownicy abisyńscy, 
kt<Vzy brali udział w  niedawnym 
wypadzie poza lin je włoskie, twier 
dzą, iż na małem lotnisku w po- 
bViu Adui wybuchł pożar, który 
zniszczył 5 samolotów. (PAT).

Sprawa zmiany konstytucji
w Estonii

Ogłoszono w Tallinie oficjalne 
wyniki referendum ludowego.
Przedstaw iają się one następująco: 
za rewizją konstytucji padło 
463.956 głosów, przeciwko rewizji 
146.923 głosów. Głosowało n H

Nieproszeni goście

około 80 proc. uprawnionych do 
głosowania. W ysoka nczba gło 
sów, które padły za rewizją kon
stytucji, jest niespodzianką nawet 
dla sfer rządowych. (PAT).

Przez granicę Czechosłowacji 
przejechał samochód, w którym 
znajdowało się 6 osób w mundu
rach lotników niemieckich. Zatrzy
many przez straż celną w odległo
ści paru kilometrów od granicy, sa
mochód zasekwestrowano, a znaj
dujące się w nim osoby odstawiono

do Cieplice. Jest to trzeci wypadek 
przekroczenia granicy Czechosło
wacji przez Niemców w ciągu o- 
statnich 3 tygodni. Dnia 6 lutego 
60 żołnierzy niemieckich przekro
czyło granicę pod Nachodem, a  9 
lutego zatrzym ano pod Brumowem 
4 żołnierzy niemieckich. iPAT).

TRAGICZNA ŚMIERĆ POZNAŃ
SKIEGO BOKSERA. Niezwykle tra
giczny wypadek wydarzył się na me
czu bokserskim w Poznaniu pomiędzy 
bydgoską Polonją a H. C. P.

W wadze półśredniej walczył byd
goszczanin Kolorzyński z Urbania
kiem. Urbaniak przeważał w pierw- 
szem i drugiem starciu, ale w pewnej 
chwili nadział się na pięść przeciw
nika i otrzymawszy cios w podbródek, 
padł nieprzytomny na ringu. Urba
niaka przewieziono do szpitala, gdzie 
nie odzyskawszy przytomności, zmarł.

Lekarze stwierdzili wstrząs mózgu 
i pęknięcie czaszki.

CAŁA DRUŻYNA PIŁKARSKA 
ULEGŁA KATASTROFIE. We Fran 
cji w departamencie Gironde na szo
sie pod Libourne samochód wiozący 
drużynę piłki nożnej wpadł na drze
wo. Dwaj piłkarze zginęli na miejscu, 
a pozostali odnieśli cięższe i lżejsze 
obrażenia.

PRAS! ARE ŁYŻWY RYBACKIE 
NA HELU. Od niepamiętnych czasów 
rybacy półwyspu Helskiego posługu
ją się w zimie, gdy zatoka znajduje 
się pod lodem, prymitywnemi łyżwa
mi, wykonanemi przez samych ryba
ków. Łyżwy wyrabiane są z żelaza f 
drzewa. Właściwie łyżwy sktadają się 
z płaskie.) deseczki, do której przy
twierdzona jest cienka listwa drew
niana okuta żelazem. Deseczkę przy
wiązuje się rzemieniami do nogi. Na 
tego rodzaju łyżwach rybacy potrafią 
przebiec drogę wzdłuż Helu (35 km.) 
w siągu niecałej godziry. W jeździe 
na tyci łyżwach rybacy wprawiają 
się od dzieciństwa.

Rybach posługują się również spe- 
całnem i saneczkami, zbudowanemi 
pizez nich. Zwykle rybacy podczas 
i'zdy stają na tyle saneczek, trzy
mając w rękach drążek ostro okuty 
i odpychają saneczki drążkiem, zu
pełnie jak podczas jazdy łodzią. Sa
neczki poruszają się w ten sposób z 
ogromną szybkością, która dochodzi 
do 30 kim. na godzinę.

Sport sowiecki
W MOSKWIE odbył się korespon

dencyjny mecz strzelecki pomiędzy 
klubem A tlanta ze St. Zjednoczonych 
a sowieckim Klubem Kamieniewa w 
Moskwie.

Drużyna am erykańska uzyskała 
wynik 3511 pkt. na 4000 możliwych, 
podczas gdy strzelcy sowieccy osiąg
nęli wynik znacznie lepszy, mianowi
cie 3955 pkt. W każdej drużynie star
towało 10 zawodników. Nasłabszy 
wynik indywidualny w ekipie sowie
ckiej wynosił 376 pkt., wynik ten był 
lepszy od najlepszego wyniku ame
rykańskiego o 8 pkt.

10 ROBOTNIC z fabryki elektry
cznej z Moskwy dokonało niezwykłe
go raidu przebywając trasę Moskwa 
— Tobolsk (2400 km.) w ciągu 35 
dni. Narciarki przebywały dziennie 
88,6 km. przeciętnie.

DOBRE WYNIKI ŁYŻWIAREK 
SOWIECKICH. Sowiecka łyżwiarka 
Kuzniecowa startow ała ostatnio w 
Norwegji, gdzie uzyskała następują
ce wyniki: 5 tys. m tr. — 10:11,4 s., 
500 mtr. — 49,1 sek., i 000 m tr. — 
1:44,7 sek.

REKORD SOWIECKIEGO PŁY
WAKA. Znany sowiecki pływak Mi
kołaj Borysow ustalił newy rekord 
sowiecki na 400 metr. na wznak, uzy
skując czas 5:29,6 sek.

Kok eg
WARSZAWSCY HOKEIŚCI WY- 

GRALI W CZERNIOWCACH. W po
niedziałek hokejowa reprezentacja 
W arszawy rozegrała w Czemiowcaoh 
mecz z mistrzowskim klubem Buko
winy Dragosz Voda, zwyciężając w 
stosunku 1:0.

Lekkoatletyka
VENZK.E BIJE REKORD ŚWIA

TOWY NA 1500 Mtr. N a mistrzo- 
shtwacli lekkoatletycznych Ameryki 
w hali, Venzke pobił rekord światowy 
na 1500 m tr., uzyskując czas 3:49,9. 
Oficjalny rekord światowy na tym  
dystansie uzyskany na letniej bieżni 
przez Amerykannia Beuthrona wyno
si 3:43,8.

Boks
PRZYPUSZCZALNY SKŁAD POL 

SKI NA MECZ Z BELGJĄ. Jak nam 
komunikują ze sfer, zbliżonych do 
P Z. B., Polska prawdopodobnie wy
stąpi na mecz z Belgją, który się od
będzie 6 marca w Poznaniu w nastę
pującym składzie: waga musza —
Sobkowiak (Warta), waga kogucia— 
Czortek (Skoda), waga piórkowa —  
Polus (Warszawianka), wzgl. Spo- 
denkiewicz (I. K. P .), waga lekka — 
Kajnar (Warta), waga półśrednia — 
Sipiński (Warta), waga średnia — 
Chmielewski (I. K. P .), waga pół
ciężka — Szymura (Warta), waga 
ciężka — Piłat (Warta).

OGŁOSZENIA LEKARSKIE

Chłodna 24 Lecziita
WENERYCZNE. PŁCIOWE. SKÓRY 
Oentystyka 9 r. — 9 w., nledz. do 1

Dr.Z. Faincyn ^ " “ 36
w  niedzielę do 12-el

Weneryczne, płciowe, skóry
i w  lecznicy Hoża I
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0 urnowe zbiorowi) dla Zagłębi Dąbrowskiego
1 Krakowskiego
Konferencja w Min. Opieki Społecznej

PAT. donosi:
W dniu 25 b. m. odbyła się w  

Ministerjum Opieki Społecznej pod 
przewodnictwem Głównego Ins
pektora Pracy p. Kłotta konferen
cja w sprawie zawarcia umowy 
zbiorowej dla górnictwa węglowe  
go Zagłębia Dąbrowskiego i Kra
kowskiego.

Przedstawiciele przemysłowców  
domagali się obniżki płac. Przed
stawiciele robotników kategorycz
nie zaoponowali przeciw zamia
rom obniżkowym i podkreślili, że 
różnica płac między Górnym Śląs
kiem i Zagłębiem Dąbrowskiem u- 
legła dalszemu pogłębieniu na nie 
korzyść Zagłębia Dąbrowskiego. 
Wobec zdecydowanie odmiennych 
stanowisk stron wszelkie bezpo
średnie porozumienie okazało się 
niemożliwe. Propozycja dyr. M. 
Klotta, aby strony zgodziły się na 
poddanie sporu dobrowolnemu ar
bitrażowi została odrzucona przez 
przedstawicieli Rady Zjazdu, wo
bec czego przedstawiciele górni
ków oświadczyli, że również zgo
dy na arbitraż dobrowolny nic 
wyrażają. W tej sytuacji, wobec 
niemożności polubownego zała
twienia sporu i groźby wywołania 
zatargu zagrażającego państwo
wym interesom gospodarczym w  
tak ważnej gałęzi, jaką jest górni
ctwo węglowe, dyr. M. Klott oś
wiadczył, iż p. minister Opieki Spo 
łecznej zdecydował wystąpić na 
Radę Ministrów z wnioskiem o 
powołanie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej dla ostatecznego zlik
widowania zatargu. (PAT.).

* *
*

Z ramienia Centralnego Związ
ku Górników w konferencji brali 
udział tow. tow.: Bielnik i Las
kowski.

Na wysunięte przez przemysłów 
ców propozycje odpowiadał ob
szernie tow. Bielnik, uzasadniając 
stanowisko robotników. Wszystkie 
związki, z wyjątkiem „Polskiej 
Pracy" złożyły oświadczenie, iż 
całkowicie solidaryzują się z w y
wodami przedstawiciela C. Z. G.

I Należy również nadmienić, że 
przedstawiciel C. Z. G. bardzo mo 
cno obstawał, aby Min. Opieki 
Społecznej traktowało w tym spo
rze równorzędnie i te kopalnie —  
które wystąpiły z Rady Zjazdu i 
przeprowadziły, bądź też zamie
rzają przeprowadzić dziką obniż
kę płac. Chodzi tu o kopalnie „Sa
turn" i „Jowisz" i Warszawskie 
Towarzystwo (kopalnie „Kazi
mierz" i „Juljusz), gdzie, jak wia
domo, od 7 dni trwa strajk oku
pacyjny przeciwko obniżce zarob
ków. Główny Inspektor p. Klott 
bardzo mocno i wyraźnie podkre
ślił, iż uznaje całkowicie słuszność 
wywodów przedstawiciela C. Z. 
G. i że sprawa zostanie załatwio
na w myśl przedstawionych ży
czeń.

obniżki plac i skrócenia ilości 
dni pracy, — oraz w sprawie u- 
dzielenia kopalni „Wiktorja" na
dania z sąsiedniej kopalni „Flora", 
gdyż obecne nadanie zostało wy 
czerpane i powstaje groźba zamk
nięcia kopalni „Wiktorja" i zw ol
nienia z pracy 310 robotników.

P. naczelnik Korsak oświadczył, 
że jeżeli chodzi o zwiększenie 
przydziału dla Warszawskiego 
Tow. w celu ratowania materjal- 
nej sytuacji robotników, Minister
jum napotyka na b. duże trudnoś
ci, gdyż licencja została już po-

dzielona pomiędzy Zagłębia: Dąb
rowskie i śląskie, niemniej jednak 
Ministerjum, doceniając położenie 
robotników, oraz trudności gospo 
darcze tego Towarzystwa, będzie 
czynić wszystko, by obniżka cen 
węgla nie została przerzucona na 
robotników. Co do sprawy kopal
ni „Wiktorja", p. dyrektor Kor
sak potraktował ten postulat b. 
przychylnie.

W tych samych sprawach dele
gacja interwencjowała w Min. O- 
piek? Społecznej.

Walka drukarzy warszawskich

P ilil i  uelw : skrócenie czasu pracy
Łam istra jkow ie. Postępow anie  niektórych drukarń . Polityka administracji

Głównym postulatem strajku 
drukarzy w W arszaw ie jest: skró 
cenie tygodnia pracy do 40 godzin 
Skrócenie czasu pracy jest niczeni 
innem, tylko żądaniem: „chleba 
i pracy dla wszystkich"; żądania 
nasze więc są „hasłem naczelnem 
i państwowej polityki gospodar
czej" w myśl wynurzeń p. pre- 
mjera Kościałkowskiego i p. Jasz- 
czcłta.

Zdawałoby się, iż nic nie stoi 
na przeszkodzie do zrealizowania 
tych postulatów, przecież każdy

Na Górnym Slasku

Związki zawodowe przyjęła orzeczenie 
' ;■ arb:trażowej

W Katowicach odbyło się posie
dzenie Komisji Międzyzwiązkowej 
celem zajęcia stanowiska w sp ra 
wie orzeczenia Komisji A rbitrażo
wej. Jak wiadomo, Kom. Arb. od
rzuciła wniosek przemysłowców 
obniżki płac w górnictwie o 15%, 
oraz obniżkę płac w koksowniach 
o 25 proc. Komisja Międzyzwiąz
kowa po dłuższej dyskusji w ysto
sowała do Kom. Demob. następu
jący list:

„Powołując się na wyrażoną 
zgodę na orzeczenie Komisji Po
jednawczej i Arbitrażowej z dn. 
19. lutego 1936 r. L. dz. 24/36 w 
sprawie zatargu w przemyśle 
górniczym, wnoszą niżej podpi
sane związki o nadanie orzecze
niu mocy obowiązującej.

CZG. ZZZ. ZZP 
Dotychczas nie wpłynęła jeszcze 

zgoda przemysłowców na orzecze
nie Komisji Arbitrażowej. Dalej 
stwierdziła Komisja Międzyzwiąz
kowa, że mimo wyrażenia zgody 
na orzeczenie w dalszym ciągu u- 
w aża wysunięte postulaty świata 
pracy, a to: 1) Sprawę Spółki Brac 
kiej, 2) skrócenie czasu pracy, 3) 
unormowanie zarobków dla woza
ków i dzionkarzy oraz 4) kwestję

skrócenia czasu pracy z 12 na 8 
godzin pogotowia pracy za nieza- 
łatwione i będzie prowadzić akcję 
o zrealizowanie tych postulatów.

Prawdopodobnie w myśl orze
czenia Komisji Pojednawczo-Arbi- 
trażowej dalsze układy co do unor

mowania zrobków dla wozaków 
i dzionkarzy rozpoczną się nieba
wem, zaś w sprawie pogotowia 
pracy Komisja Pojednawczo-Arbi- 
trażowa wyda orzeczenie na osob- 
nem posiedzeniu.

Kącik radjow y

17 audycyj z narady gospodarczej
Polskie Radjo z okazji t. zw. N a

rady Gospodarczej organizuje 17 spe
cjalnych audycyj, których celem bę
dzie ułatwienie słuchaczom poznania 
bądź bezpośrednich przemówień u- 
czestników narady, bądź też zaznajo
mienie się z rezultatami obrad przy 
pomocy krótkich, wyczerpujących re
portaży radjowych.

Cykl audycyj rozpocznie we czwar
tek 27 lutego o g. 17.15 wstępna au
dycja, w której podane zostaną cele 
Narady Gospodarczej oraz metody 
prac i sposoby informowania o nich 
słuchaczy radjowych.

W piątek, 28 lutego, odbędą 3ię 
trzy audycje: o godz. 10.00 — radjo 
transmitować będzie przemówienie

* **
Wczoraj tow. Bielnik, imieniem 

Centralnego Związku Górników, 
wraz z delegacją kopalni „Wik
torja" interwenjował w  Min. Prze
mysłu i Handlu w sprawie zwięk
szenia przydziału węgła dla 
Warsz. Towarzystwa, by uniknąć

Strajk na kopalniach
Tow. Warszawskiego trwa

Strajk na kopalniach Tow. 
Warszawskiego „Juljusz" i „Ka
zimierz" w Zagłębiu Dąbrowiec- 
kiem trwa dalej.

Robotnicy okupujący kopalnię 
nie chcą wyjść na powierzchnię, 
póki nie otrzymają pisemnego 
zapewnienia, że podwyżka plac

' nie zostanie wprowadzona.
Sytuacja jest coraz groźniej

sza, gdyż rodziny strajkujących 
górników całemi dniami i noca
mi gromadzą się tłumnie obok 
okupowanych kopalń.

Rozgrywają się wstrząsające 
sceny.

D . r o g a  d o  z d r o w i a .
Dbajcie  o  zdrow y żołqdek! C hory  żołgdek jeśł n ieraz  przyczynq po. 
w s taw an ia  na jrozm aitszych  c h o rób  i tworzy złq p rz em ian ę  materjf.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D- r a  L A U  ER A
słosuje *ię przy zaparc iu ;  sq łagodnym  środkiem  przeczyszczajqcym , 
regulujq żołądek usuwajq n ag ro m a d z o n e  subs tanc je  gnilne i niestra- 
w ionę resztki z o rgan izm u.
Z I O Ł A  Z G Ó R  H A R C U  D - r a  L A U E R A
s to so w an e  w cho ro b a ch  wqtroby. ne rek ,  kam ien i żółciowych, w h e m o 
ro idach ,  reu m aty zm ie  ia r t re ty żm ie ,  sa  chętnie  p rzy jm ow ane  p rzez  chorych

premjera Zyndram-Kościałkowskiego 
i wicepremjera Kwiatkowskiego.

Hallo! Tu brygada
Głośne słuchowisko Ernesta Johann 

sena „Hallo! Tu Brygada!" obiegło 
kilkakrotnie radjofonje 9 państw za
nim przyjęły je anteny polskie. Pre- 
m jeia tego słuchowiska spotkała się 
z tak wielkiem powodzeniem, że Pol
skie Radjo powtarza tę  audycję dnia 
27 lutego o godz. 21.00 w poprawio
nej reżyserji i w częściowo zmienio
nej obsadzie. Przekład Jerzego Kos
sowskiego, reżyserja Witolda Hule
wicza.

Historia zapałki
Zwykle obchodzimy uroczyście rocz 

nice wielkich i ważnych wydarzeń. 
Tym razem wspomnieć należy o nie- 
wielkiem stosunkowo, ale mającem  
już duże znaczenie dla żyd a  wyda
rzeniu. Oto przypada setna rocznica 
pubileuszu zapałki. Sto lat temu je
szcze ludzie nie rozporządzali tak do 
godnym sposobem zapalania ognia  
jak dzisiaj. Dopiero wysiłki chemi
ków i techników przyniosły ludzkości 
wynalazek — zapałki. O historji za
pałki mówić będzie przez radjo dnia 
27 lutego o g. 17.00 przed mikrofo
nem wileńskim Józef Lewon.

Śpiew i muzyka
Radjoełuchacze będą mieli okazję 

usłyszeć dnia 27 lutego, t. j. w  czwar 
tek o g. 21.45 znakomitą naszą śpie
waczkę operową Ewę Bandrowską- 
Turską w audycji radjowej „Nasze 
pieśni". W programie koncertu-pie- 
śni Galla.

Jakób Kalecki grać będzie w radjo 
dnia 27 lutego o g. 18.00. Wybrał on 
do swego programu utwory' kompo
zytorów współczesnych: Debussy'ego 
Suitę Fortepianową oraz kompozycje 
Cyryla Scotta, Izaaka Albeniza, Igo
ra Markiewicza i Maurycego Ravela.

myślący kategorjami państw ow e- 
rr.i obywatel zrozumie, że przez 
skrócenie czasu pracy można bę
dzie zatrudnić sporą ilość bezro
botnych, którzy znów staną się 
„w artością społeczną'" — konsu
mentami a nie „dziadami", ży ją
cymi z ofiary. Drukarze, w ysta
w iając swe postulaty, zrozumieli 
iż są one „nakazam i rzeczywisto
ści", jak to określił słusznie p. 
premjer, dodając jeszcze, że Rząd 
„wykorzysta wszelkie będące w 
jego dyspozycji środki do walki o 
zwiększenie zatrudnienia", wzywa 
jąc do tej walki „całe społeczeń
stwo, wszystkie jego warstwy".

A jak się przedstaw ia rzeczywi 
stość?..

Zw. Wyd. Dziennik, zawarł u- 
mowę na zasadzie porozumienia z 
Komisją Cennikową drukarzy — 
w prow adzając 36-godzinny ty 
dzień pracy (do tej pory obow ią
zywał tę kategorję pracowników 
40-godz. tydzień) i zobowiązując 
się wydalić wszystkich przyjezd
nych łamistrajków.

Do tej pory tak w „prasie czer
wonej", jak i w „A. B. C.“ i 
„Wiecz. W arsz." łamistrajkowie 
pracują a dawni pracownicy „szli 
fują" bruk. W  drukarni „Gazety 
Polskiej", stosunki nie są do tej 
pory uregulowane, bo dyrekcja

nie chce się na nie zgodzić.
Ogół właścicieli drukarń — po

za 4 0 - tu zakładami, które w arun
ki Związku podpisały — nie chce 
wcale słyszeć o skróceniu czasu 
pracy. T a  grupa właścicieli d ru 
karń postępuje za  posłem w ar
szawskim p. W ierzbickim, który 
jest dyrektorem „Lewiatana". Nie 
dosyć tego, rozmaite drukarnie— 
jak „K adra", „Piekarniaka" na- 
sprowadzały łam istrajków z pro
wincji, inne posiłkują się łamistraj 
kami z różnych źródeł.

A co na to Komisarjat Rządu? 
Oświadczył on kierownikom Zwią 
zku Drukarzy, że są oni odpowie
dzialni za... spokój. A dlaczego 
nie wywiera nacisku na tych w ła
ścicieli drukarń, którzy zatrudnia
ją łam istrajków i zwalniać ich nie 
myślą? Choć Komisarjat Rządu 
przyrzekł swą interwencję — ric  
dotychczas nie uczynił w tej spra 
wie.

Możeby zarządzono odebranie 
zamówień rządowych tym dru
karniom, które nie dążą do zw al
czania bezrobocia.

Strajkujący.

Robotnicy pop 'erajcie  
sw oje pismo codzienne

Wiadomości Polsk?*

Wśród czasopism
„LEWY TOR" (Nr. 3/17, War-

zaw a). Najnowszy numer „Lewe
0 Toru , który od początku bież. 
oku przekształcony został na dwu 
)'godnik, przynosi szereg intere- 
ujących artykułów pióra: A. Pró- 
hnika („Przegrupow anie"), T . 
wieckiego („Zakłam anie burżua- 
yjnej m oralności"), H. żółtow - 
ciego („W yniki i perspektywy 
ampanji am nestyjnej"), I. Soboló- 
ny („Kongres Stronnictw a Ludo- 
ego"), B. Dudzińskiego („Niebez 
leczeństwo „trupich jadów  faszy- 
n u ") i in. Poza tern w numerze: 
aezje E. Szemplińskiej i przekład 
Shelleya, korespondencje, spra- 
ozdania z książek. Całość nume-
1 mówi o żywem i bezpośredniem 
odejściu do zagadnień rzeczywi- 
ości, oświetlanych zgodnie z za- 
żeniami i dążeniami Socjaliz-

* **

„N O W A  W IE Ś "  (Nr. 9/21, Na
praw a). „Nowa W ieś” również za
powiada przekształcenie pisma na 
dwutygodnik, co wespół z zazna
czonym wyżej rozwojem „Lewego 
Toru" stanowi jeden z licznych o- 
bjawów krzepnięcia nastrojów  ra
dykalnych i wzm agania się poczy- 
tności prasy lewicowej. Nowy nu
mer (24 str.) organu literatów  lu
dowych zawiera m. in. artykuł M. 
Czuchnowskiego p. t. „Mowa lis
tów ", który na podstaw ie charakte 
rystycznych listów, nadsyłanych do 
Redakcji notuje głębokie przem ia
ny ideowo - społeczne, narastające 
w świadomości mas chłopskich. 
(Artykuł ten należy polecić gorąco 
uw adze endeków i klerykałów, któ 
rzy roją o objęciu „rządu dusz" 
chłopskich). Poza tern w numerze: 
piękne wspomnienie z okazji rocz
nicy Proletarjatu , szereg prac kon 
kursowych (opow iadania i repor

taże w iejskie), obfity dział poezji, 
artykuł dyskusyjny na tem at współ 
nego frontu robotniczo - chłopskie 
go, spraw ozdania z książek, trybu
na korespondentów, kronika i t. d. 
Stale konfiskowana „Nowa W ieś" 
wybija się zdecydowanie na jedno 
z czołowych miejsc wśród czaso
pism chłopskich.

**♦
„SKAMANDER" (T . X, Zeszyt

67, W arszaw a). Lutowy numer 
„Skam andra" usprawiedliwia bar
dziej, niż wiele spośród poprzed
nich, podtytuł: „miesięcznik poety
cki", przynosi bowiem wielką obfi
tość wierszy lirycznych, niezawsze 
zresztą równych co do stopnia <i< j 
rzałości artystycznej i siły uczucio 
wego wyrazu. W tym dziale wymię 
nić należy: M. Jastruna („P ogra
nicze" i „G obelin"), A. Sowińskie
go („Do pro toplasty"), R. Matu
szew skiego („Im ię"), M. Jasnorze- 
wskiej („Gościniec", „Epitafjum "), 
oraz przekłady Tuwima z Alek
sandra Puszkina. Mimo dużej roz

maitości organizacyj poetyckich au 
torów i odmienności wyznawanych 
przez nich zasad formalnych, — ca 
ła ta  liryka jest jak najbardziej o- 
sobista, często chłodna i raczej spe 
kulatywna, a przez to zadziwiająco 
od tła realności — oderwana. Są to 
głosy — nieraz piękne i harm onij
ne, ale dochodzące zdaleka, jakby 
z jakiejś wieży wyniosłego odoso
bnienia. Taki dobór wierszy aż 
dziewięciu autorów  ma jednak w 
sobie coś — niepokojącego.

W  dziale prozy, prócz dalszego 
ciągu „Ludzi z wosku" Szelburg - 
Zarembiny, znajdujemy szkic Marji 
Jarczyńskiej o „Poecie świadom oś
ci" (Paul Valćry), opowiadanie 
„Bezbronna ofiara" — I. Krzywi
ckiej oraz zwykłe rubryki recenzyj- 
ne. W  numerze (okładka Levit-Hi- 
ma) — oryginalne w swej ekspre
syjnej brzydocie plansze Zygmunta 
Dunina. b. d.

SAMOBÓJSTWO.
Strażnicy lasu w Marklowi

cach Dolnych (Górny Śląsk), na
trafili na zwłoki wisielca na 
drzewie. Powiadomiono o tern 
niezwykłem odkryciu miejsco
wy posterunek policji, którego 
funkcjonarjusz zjawił się w kró
tce na miejscu.

Z dokumentów ,jakie wisielec 
miał w kieszeni, okazało się, że 
jest to mieszkaniec Marklowic 
— Kocjan Jan, robotnik gmin
ny. W przeddzień samobójstwa 
powiedział żonie, żeby na nie
go nie czekała, o ile nie będzie 
go w domu w następnym dniu 
do godziny 10-ej wieczorem. 
Kocjanowa uważała, że żartuje 
i nie brała tego poważnie. Oka 
zało się jednak, że denat już od 
dłuższego czasu nosił się z za
miarem pozbawienia się życia. 
Powodem samobójstwa była nie 
uleczalna choroba, na którą 
cierpiał od szeregu miesięcy 
Denat pozostawił w kieszeń: 
list, zaadresowany do swej żo
ny, w którym przeprasza ją za 
swój krok. Samobójstwo Kocja
na, ojca trojga nieletnich dzieci, 
wywołało wśród mieszkańców 
gminy Marklowic przygnębiają
ce wrażenie. Zwłoki samobójcy 
odstawiono do miejscowej kost
nicy.

MORDERSTWO 
RABUNKOWE POD KORO- 

NOWEM.
W poniedziałek, o godz. 9.30 

wieczorem, dwóch nieznanych 
naraźie bandytów napadło na 
zagrodę rolnika Bronisława We 
sołowskiego w Buszkowie pod 
Koronowem. Bandyci nie byli 
zamaskowani i nasamprzód. 
wtargnąwszy do mieszkania roi 
nika zgasili lampę, a później od
dali szereg strzałów kładąc roi 
nika W esołowskiego trupem  na 
miejscu.

Pozatem wystrzałem z rewol
weru ciężko ranili w pierś sio
strzenicę zastrzelonego rolnika 
W yrzykowską. Sąsiedzi, zaalar
mowani hukiem oddanych strza 
łów, udali się do zagrody rolni
ka, lecz bandytów już nie zosta
li. Bandyci zrabowali podobno 
5000 złotych. W yrzykowską 
przewieziono do szpitala w Ko- 
ronowie, gdzie walczy ze śmier
cią.

MŁOTKIEM ZAMORDOWAŁ 
ŻONĘ I TEŚCIOWĄ.

Trybunał przysięgłych w Stry 
ju rozpatryw ał sprawę Tadeu
sza Medeckiego .dróżnika z Bo
lechowa. Prokurator Jasieński 
oskarżał go, że 10 grudnia 1935 
roku młotkiem zamordował swą 
teściową, a następnie żonę, któ 
ra była w siódmym miesiącu cią 
ży.

Oskarżony z całym cynizmem 
przyznał się do zabójstwo.

Na podstawie werdyktu przy 
sięgłych zasądził go Trybunał na 
karę 7-letniego więzienia.

SKAZANY POPEŁNIŁ NOWE 
PRZESTĘPSTWO W SĄDZ'E.

We w torek zapadł wyrok 
przed sądem przycsięgłych w 
Krakowie przeciwko Józefowi 
Chrząścikowi, ślusarzowi z 

Chrzanowa oskarżonemu o o- 
trucie swego 3-miesięcznego 
nieślubnego dziecka. Po prze
prowadzonej rozprawie i wy
wodach stron. Chrząścik został 
skazany na 7 lat ciężkiego wię 
zienia.

W chwili, gdy wyprowadza
no go z sali do więzienia- 
Chrząścik, zobaczywszy matkę 
zabitego dziecka, Julję Spyró- 
wnę, której swego czasu odgra
żał się, że w razie doniesienia 
do policji o otruciu zabije !ą 
przyśpieszywszy kroku, wy 
przedził eskortujących go po
sterunkowych i uderzył Spyrć- 
wnę tak  silnie w twarz, że ta 
się wywróciła, poczem spokoj
nie dał się poprowadzić do wię 
zienia.

Napad ten będzie rozpatry
wany na osobnej rozprawie, 
powiększając karę więzienia 

nieludzkiego ojca.
WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK 

KOLARZA.
Na szosie Jabłonkowskiej pod 

W arszawą zdarzył się straszny 
wypadek. Szosą jechało do W ar 
szawy dwóch rowerzystów. Na 
gle rowerzyści zderzyli się. J e 
den z nich wpadł do rowu i wy
szedł cało, drugi zaś dostał się 
pod koła przejeżdżającego po
ciągu kolejki. Koła obcięły mu 
głowę. Nazwisko denata nara- 
zie nie ustalono.

Czas odnowić prenumeratą 
na miesiąc marzec 1936 r.
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Nie pozwolono odbyć zebrania
D o z o r c ó w  d o m o w y c h

Z w iązek  dozorców  dom ow ych «z 
cen tra lą  w  Łodzi, zw ołał na ub. 
niedzielę, do sali Zw. T ra n sp o r
tow ców  przy  ul. D ługiej 26 ’ zebra  
nie o rgan izacy jne dozorców  dom o 
w> ch.

T ym czasem , gdy dozorcy zaczę
li się schodzić, policja zabroniła  
im w ejść, o św iadczając , że s ta ro 
stw o nie pozw ala  na odbycie ze
b ran ia  (chodziło o zebran ie  o rg a 
nizacyjne!), a  w  dodatku  jeden z 
po lic jan tów  (Nr. 1456) odsyłał 
przybyłych do... Zw iązku ZZZ.

W ystępow an ie  w  roli a g ita to 
rów  ZZZ. nie jest chyba w ża d 
nym razie ro lą policji.

ZEBRANIE DOZORCÓW DOMO 
WYCH. D nia 1-go m arca 1936 r. 
w niedzielę o godz. 1-ej popołudniu  
odbędzie się Zebranie Dozorców  
Dom owych.

Z ebran ie zw ołane przez Z w ią
zek na dzień 23 b. m. zosta ło  p rze
łożone na dzień 1-go m arca na nie 
dzielę, 1 -sza popołudniu.

Groźny pożar fabryki
D nia 28 b. m. w ynikł groźny  po

ż a r  n a  terenie przem ysłow o -  han 
dlow ych ' zak ładów  chemicznych 
sp . akc. „Ludw ik S p iess i S yn“ w 
T archom inie pod  W a rsza w ą  (P ie 
kiełko), gdzie  mieści się fab ryka 
chem iczna. P o ż a r  w ynikł w paw i
lonie syntetycznym , w  czasie p rz e 
lew ania eteru  z baniek  do bu te
lek. O gień p rzen iósł się szybko na 
’ >ibliskie am bu la to rjum . W  paw i
lonie zna jdow ało  się w ów czas o- 
koło 5.000 litrów  sp iry tusu , 2.000 
eteru  ,o raz inne chem ikalja w du
żych ilościach.

N a m iejsce przybyło V, I i III od 
działy  s traży  z W arszaw y. S tra 
żacy  pod dow ództw em  por. P a w 
łow skiego i asp . Jaroszew icza, z 
narażen iem  życia przystąp ili p rze- 
dew szystkiem  do zerw an ia  dachu, 
chcąc uczynić otw ór, którym , w ra -

Nie r u j n o w a ł  obyw ate l i
S taro stw a  grodzkie o trzym ały  o- 

kółnik m in is tra  spraw  w ew nętrznych 
w spraw ie właściwego stosow ania 
środków przym usow ych w adm ini
s trac ji. P rzy  stosow aniu środków e g 
zekucyjnych w ybierany m a być śro
dek najłagodniejszy. P rzy  egzekucji 
n a  m ają tk u  zachowywane je s t  m ini
m um  u trzym an ia  egzekwowanego 
oraz osób będących na  jego u trzy m a
niu. E gzekucja nie może rujnow ać 
obyw atela.

Dziwne metody
N a dzień 20-go lutego została wy

znaczona rozpraw a w  Inspektoracie 
P racy  (Obwód II I)  przeciwko firm ie 
R ajngew irc , Żabia 4. F irm a t a  w  n ie
ludzki sposób trak to w a ła  swego m ło
docianego pracow nika. Zm uszała do 
p racy  do północy, a  naw et później. W 
końcu za odwagę zap isan ia  się na 
k u rsy  dokształcające dla młodzieży 
został ów młodociany pracow nik u su 
n ię ty  z pracy.

Świadkowie ze strony  pracow nika, 
m łodociani pracow nicy z okolicznych 
sklepów  nie zostali dopuszczeni przez 
p. in spektora . N ie dopuszczono rów 
nież p rzedstaw iciela Sekcji Młodocia
nych p rzy  Powsz. Zw. Zaw. Pracow 
ników  Handlow ch i Biurowch (Zam en 
hofa  5).

Po tak ie j rozpraw ie p. R ejngew irc 
w yszedł czysty  jak  łza. Pow yższe po
stępow anie wywołać m usi zdumienie.

zie w ybuchu, p rzedosta łby  się p ło
mień.

A kcja ratunkow a, pod k ierun
kiem kom. G ieysztora by ła wielce 
u trudniona, gdyż w prom ieniu o- 
koło 2 kim. nie było wody.

W  akcji ratunkow ej b ra li rów 
nież udzia ł i m ieszkańcy, nie w y
łą cz a ją c  kobiet, k tóre nosiły wodę 
w iadram i. N a na jbardzoej zog ra - 
żonych m iejscach pracow ali: s ie r
żanci W ięckowski, Z ajdel, C ieplak 
i Kociszewski. Jeden z nich opo
w iadał po ugaszeniu  pożaru , że 
podczas 6-letniej bytności na fron
cie w ojennym  ,nie był tak  pod w ra 
żeniem niebezpieczeństw a, jak  przy 
tym pożarze.

P o żar ,po 3-godzinnej akcji, u- 
Ja ło  się ugasić. N a m iejscu pozo
s ta ł dłużej I oddział z por. P aw 
łowskim , celem dogaszan ia  
zgliszcz .W  fabryce pracow ało  o- 
koło 130 robotników . F abryka u- 
bezpieczona od pożaru , lecz s t r a 
ty jeszcze nieobliczone.

K ronika  o rg an izacy jna
WYDZIAŁ AGITACYJNY.

W  czw artek , o godz. 6.30 o d b ę
dzie się posiedzenie w ydziału  agi 
tacy jnego  w spólnie z referentam i 
ag itacy jnem i dzielnic i fabryk, ul. 
D ługa 21.

D ZIE L N IC A  ŚRÓ D M IEŚCIE IM. 
B. L IM A N O W SK IEG O . Posiedzenie 
K om itetu  odbędzie się w czw artek, 
dn. 27 b. m. o godz. 7 popoł.

KOŁO IM . L. W A RY Ń SK IEG O . 
D ziś o godz. 8-ej Ogólne Zebranie 
członków i sym patyków  z re fe ra tem  
tow. B ennigera  n a  tem a t „O statn ie  
w ypadki w H iszp an ji”.

KOŁO M ŁODZIEŻY P P S . KOŁA 
IM . M O N TW IŁŁA  - M IR EC K IEG O  
Dziś o godz. 7 wlecz., odbędzie się 

Ś Z ebranie Ogólne członków z re f e ra 
tem  tow. P rag i. Obecność wszystkich 
członków obow iązkow a!

ZEBRANIA DZIELNICOWE
W p ią tek  dn. 28 b. m. o godzinie 

7 w. n a  niżej podanych Dzielnicach 
odbędą się Z ebran ia  O rganizacyjne 
d la  członków P a r tji ,  na  k tórych de
legaci z Dzielnic złożą spraw ozdania 
z W arsz. K onferencji Okręgowej. 
Dzielnice:

W OLA - C ZY STE, Wolska 44.
JE R O Z O LIM A . Chłodna 30.
PRAG A, B rukow a 35.
PO W IŚL E, Czerwonego K rzyża 20
M ARYM ONT - ŻOLIB., K rasiń s

kiego 10.
C ZER N IA K Ó W , Nowosietecka 1.
A N N O PO L - N O W E BRÓDNO, 

Białołęcka 51.
STARÓ W KA , D ługa 26.
MOKOTÓW, Chocimska 23
D Z IE L N IC A  R A K O W IEC . W pią 

tek , dn. 28 b. m. o godz. 6 popoł, od
będzie się zebranie dla członków p a r 
t j i  i w prowadzonych gości, z re f e ra 
tem  tow. Z. Zarem by n. t . :
„JA K  L E W IC A  DOSZŁA DO W ŁA 

DZY W  H IS Z P A N JI1*.

f A B B .C H E M .  S A K M .. A D .K O W A l S K r  WARSZAWA

W ypadek  przy pracy
P rzy  ul. W olność 11, w fabryce 

uczeń ślu sarsk i, 16-letni Jan  De- 
lu ra  (W łochy), doznał p o sz a rp a 
nia w trybach  m aszyny, 4-ch p a l
ców lewej ręki. N ieszczęśliw ego 
chłopca przew ieziono na o p a tru 
nek na s tac ję  P ogotow ia.

AKADEMICY BACZNOŚĆ! Z e
b ran ie  inform acyjne Zw iązku Nie
zależnej M łodzieży Socjalistycznej 
odbędzie się w p iątek , 28 lutego, o 
godz. 19.30 w sali 1-go R obotnicze
go  O środka W ych. Fiz. przy ulicy 
C zerw onego  K rzyża 20. P rzem a
w ia ją  tow . tow .: S tan. G arlicki, St. 
D ubois, E dw ard  H ryniew icz i Le
szek  R aabe.

PO L S K I ZW IĄ ZEK  MYŚLI 
W O LN E J.

W  sobotę, dn. 29 lu tego o godz. 8 
wiecz. w lokalu P. Z. M. W., ul. K ró 
lew ska 16, ob. F r .  Szenkurow a w y
głosi odczyt n. t . :  „Sztuka jako  czyn 
n ik  rozw oju społecznego w ZSRR.11

Co grają w teatrach?
T EA T R  „A TEN EU M ". Dziś i co

dziennie kom edja A leksandra F red ry  
„P an  Geldhab*1 ze S t. Jaraczem  w roli 
tytułow ej.

T E A T R  W IE L K I - O PER A . Dziś 
operetka P aw ła  A braham a „K w iat 
H aw aju".

W p iątek  p rem je ra  opery Paderew  
skiego „M anru".

W  sobotę i niedzielę wieczorem — 
„K w iat H aw aju11.

W  niedzielę o 3.30 pop. „T rav ia ta11.
TEA T R  NARODOW Y: dziś „S tare  

w ino".
T EA T R  PO L SK I: Dziś „W ieczór

T rzech Króli** Szekspira.
T E A T R  M A ŁY : Dziś „N iedobra

miłość** N ałkow skiej.
T E A T R  N O W Y : Dziś kom edja

„B ył sobie w ięzień" A nouilh 'a.
T E A T R  L E T N I: Dziś kom edja

„R az się ty lko  ży je" K iedrzyńskiego.
T E A T R  M A L IC K IE J, K arow a 18 

daje dziś dwa przedstawienia: o go
dzinie 4-tej popoł. po cenach do po
łow y zniżonych po raz 284-ty, wzru 
szającą sztukę Niccodemi'ego —  
„Cień1*.

Co wieczór o godz. 8-ej rekordo
wa „T ra fik a  pan i genera łow ej" — 
B us-Feketego.

CY RU LIK  W A R SZ A W SK I: Dziś 
i codziennie św ietna sa ty ra  politycz
na  „Mycie głowy".

T EA T R  W IELK A  R EW JA . Dziś 
kom edja m uzyczna „Całus i nic w ię
cej*1.

T E A T R  „R E D U T A ". N ieczynny 
do dn. 10 m arca.

T EA T R  R O SY JSK I: (N owy Św iat 
19) w piątki', soboty i niedziele g ra  
sztukę B runona F ran ck a  „W  tem  
sęk".

STOŁECZNY T EA T R  POW SZECH 
NY: Dziś o godz. 7 wiecz. „D oży
wocie11 przy  ul. E lb ląsk ie j 51.

Z FIL H A R M O N JI. Solistą  p ię tn a 
stego koncertu  sym fonicznego będzie 
W alte r G iereking. W arszaw a nie m ia 
ła  dotąd  możności poznać G ierekinga, 
stan ie  się to  dopiero w nadchodzący 
p iątek .

C YRK  oT A N IE W S K IC II. Dziś i 
codziennie o 8.20 nowy p rog ram  cy r
kowy i  wielki m iędzynarodow y tu r 
n ie j w alk zapaśniczych.

T .  Urn
CYKL „ŚW IA T i L U D Z IE " W 

STOW . B. W IĘŹN . PO LIT . (B ie
lań ska  9 ). Dziś o godz. 6 wiecz. tow. 
J . K rzesław ski wygłosi odczyt na te 
m a t: „H iszpan ja". W stęp wolny.

Z muzyki
SERG JU SZ RACHM ANINOW

Przyjazd  Rachm aninow a je s t —• 
rzecz zrozum iała —  wielkiem świę
tem  artystycznem  dla W arszaw y. W 
la tach  w ojny —  pam iętam  — jak  w 
Moskwie i P io trogrodzie wypełniały 
się te a try , olbrzym ie hall'e  uniw ersy
teckie publicznością zasłuchaną, za- 
sugestjonow aną potężną sztuką i in
dyw idualnością znakom itego kompo
zytora. S tolica nasza zna go jako 
tw órcę, na tom iast jako  p ian istę  po
znaje dziś dopiero.

Rachm aninow  je s t jednym  z naj- 
idealniejszych połączeń a rty s ty  tw ó r
cy i odtwórcy. R zadka ta  synteza da
je w w yniku słuchaczowi w rażenia 
specjalne, w każdym  nieom al utw o
rze równie niezapom niane. W koncer
cie c-moll nie wiemy co więcej podzi
wiać, czy doskonałość brzm ienia, e fe
k ty  rytm iczne, czy oryginalny  wyraz 
m elodyki, prow adzonej swobodnie, za 
wsze inaczej a  szczerze i pięknie.

E fektow na, pianistycznie wdzięcz
n a  fa n ta z ja  na  tem aty  Paganiniego 
muzycznie je s t m niej ciekaw a od 
koncertu. W ydaje się, jakgdyby szko
da  było tych  środków orkiestrow ych 
i fo rtepianow ych d la  w yrażenia myśli 
przew odniej w  treśc i skrom nej i w y
łącznie na  e fek t w irtuozow ski obli
czonej. Przypuszczam  jednak , że jak  
większość utw orów  Rachm aninowa, 
jego „H om m age a  P agan in i"  również 
znajdzie swoich wielbicieli. H. D.

Pan Twardowski
(N A  M A R G IN E SIE  D Z IS IE JS Z E J

P R E M JE R Y  W K IN IE  „P A N ").
N iem a takiego w śród r. as, któryby 

się nie rozprom ienił na  dźwięk tego 
nazw iska!.. J a k  d ługa Polska i sze
roka , n ie  znajdziem y w niej człowie
ka, k tórem uby Pan  Tw ardow ski nie 
był bliski... swój...

N asze dzieciństwo upłynęło w jego 
czarodziejskim  cieniu..

W raz  z P anem  T w ardow skim  sza
leliśm y w ml cki ewi czo ws ki ej karcz
mie, w  k tó re j to  „jedzą, p iją , lulki 
palą!'*... Zam ienialiśm y tam  zaklę
ciem tchórzliw ego żołr.ier z a ją 
ca, a  sprzedaj nogo urzędnika w kun 
dla...

O P an u  T w ardow skim  je s t  ty le  le
gend, ile  dzielnic, ile m iast w P o ls
ce!.. N ajznakom its i p isarze  dodaw a
li do tego  sk arb u  fa n ta z ji  ludowej 
najszczersze złoto swej twórczości 
(M ickiewicz, K raszew ski, Rydel i 
w ielu, w ielu innych ).

F ilm  o „P an u  T w ardow skim ” po
łączył te  w szystk ie czarodziejskie hi- 
sto rje .

Dziś spotkan ie  całej W arszaw y 
n a  p rem jerze  tego  film u w kinie 
„P an 1*. (X ).

S f r z s ły  na dancingu
Przy ul. R ym arskiej 12, w hollu 

kaw iarn i i restau racji „P ala is  de 
D anse“ Leon Kupiec (B onifatcrs- 
ka 15), w łaściciel dom u ekspedy
cyjnego, podszedł do Heleny Roj- 
zenow ej (M uranow ska 1) i po 
sprzeczce strzelił do niej z rew ol
w eru. L ekarz P ogo tow ia stw ie r
dził u Rojzenow ej ranę p o strza ło 
w ą okolicy p raw ej pachw iny. Po 
nałożeniu opatrunku , ran n ą  p rze
w ieziono do szp ita la  św . Ducha. 
S praw cę usiłow an ia zabó jstw a po 
licja p rzeprow adziła  do XII-go ko- 
m isarjatu . Z ajście ma podłoże ro 
m antyczne.

Pod kołami pociągu
Na przejeździe kolejow ym  przy 

ul. Elbląskiej, dosta ł się pod p o 
ciąg  tow arow y, 22-letni Jan  P łasz 
kiewicz, bez zajęcia  O bozow a 55) 
D oznał on zm iażdżenia lew ego po 
dudzia. W  stan ie ciężkim przew ie
ziono go do szp ita la  na Czystem.

Smutne cyfry
W  1935 roku dokonało  w sto li

cy zam achów  sam obójczych o g ó 
łem 1.457 osób, z których 656 męż 
czyzn, 801 kobiet. W ypadków  
śm iertelnych nasku tek  tych zam a
chów  zarejestrow ano  339.

W  1930-tym targnęło  się n a ż y 
cie 1.421 osób  (w ypadków  śm ier
telnych 382), w  1931-ym roku —
1 399 (338). w 1932-gim i 
1.448 (385), w  1933 roku — 1.394 
(372) i w 1934-tym roku — 1.488 
zam achów  w 390-ciu w ypadkach  
zakończonych śm iercią.

Z ebran ie  o d d z ia łu  
k e ln e ró w
Z w .  Z e w ,  R o b .  P r z e m ,  
S p o ż y w c z e g o

Dn. 27 na *28 lutego o godz. 1.30 
w nocy w  I term inie, a  o g. 2,30 w  
nocy w II term inie, odbędzie się w 
w sali „A teneum " (C zerw onego 
K rzyża 20) zebran ie połączeniow o- 
w yboreze Zw. Zaw . Rob. Przem . 
? i ożyw czego, oddział Kelnerów.

Na porządku dziennym : zag a je 
nie, w ybór prezydjum , sp raw o zd a
ni ustępu jącego  zarządu , sp raw a 
połączenia, w ybór zjednoczonej ko 
m isji m atki i w olne w nioski.

S pros tow a n ie  u r z ę d o w e
W  zw iązku z n o ta tk ą  p. t . :  „ T ra 

giczna śm ierć n ędzarza" , zamieszczo 
nej w  N -rze  10 „R obotnika", R efe
r a t  P rasow y Z arządu  M iejskiego m. 
st. W arszaw y prosa n a  zasadzie a r t .  
22 dekre tu  w przedm iocie Tym czaso
w ych Przepisów  P rasow ych (Dz. P r. 
N r. 14 z dn. 7 lu tego 1919 roku, poz. 
186) o zam ieszczenie następu jącego  
sprostow ania:

N ie je s t  p raw dą , iż do lokalu IV 
O środka Opieki Społecznej (W olska 
N r. 14) przybył o zapomogę i po
moc 21-letn i A nton i - Józef Zagórski 
(nigdzie n iem eldow any)1'.

N a tom iast p raw dą  je s t, iż do lo
kalu  IV  O środka Opieki Społecznej 
n ie  z jaw ił się o zapomogę i pomoc 
21-letni Antoni' - Józef Zagórski — 
tem bardziej, iż lokal IV  O środka O- 
pieki Społecznej n ie  mieści się przy 
u l. W olskiej N r. 14, na tom iast przy 
ul. Okopowej N r. 1.

K ierow nik R e fe ra tu  Prasow ego 
Je rz y  Kossowski

D nia 7 m arca o godz. 10.30 wie 
ozorem w sali tea tra lnej Ateneum 

WIELKA SZOPKA 
PEPESOWSKA 1936 R.

Kto chce zobaczyć galerję  p o r
tretów  bohaterów  z W areckiej i 
C zerw onego Krzyża, niech się za 
opatrzy  zaw czasu  w bilet.

(Bilety do nabycia w adm . „T y 
godnia R obotnika", W arecka  7).

AKADEMJA KU CZCI „SZUTZ- 
BUNDU“, k tó rą  z o rg a n iz o w a ć  m ia 
ła  O rg a n iz a c ja  M łodz ieży  TU R . w  
dn iu  1 m arc a , nie o d b ę d z ie  się, ze 
w zg lęd u  n a  b r a k  sa li. O  now ym  
te rm in ie  n a s tą p ią  z aw iad o m ien ia .

( o  us ły szym y  w r a d j o ?
C ZW A R TEK , 27 lutego.

6.34 G im nastyka i p ły ty . 8.00 A u
dycja  dla szkół. 12.15 P oranek  m u
zyczny dla młodzieży szkół powszech 
nych. 13.00 Polska m uzyka (płyty) 
13.2.5 Chwilka gospodarstw a domowe 
go. 15.30 M uzyka lekka (p ły ty ). —  
16.00 G adaninka S tarego  D oktora 
16.15 U tw ory n a  g ita rę  haw ajską  i 
w ibrafon w wyk. J . Ław rusiew icza. 
16.45 K oncert Chóru Związku S trze 
leckiego w Pruszkowie. 17.00 „ Ju b i
leusz zapałk i" — odczyt. 17.15 Mu
zyka lekka (p ły ty ). 17.50 „O N a ra 
dzie Gospodarczej R ządu z p rzedsta 
w icielami życia gospodarczego" — 
(w stępne in fo rm ac je ). 18.00 Recital 
fo rtep ianow y J . Kaleckiego. 18.30 — 
„F ilm , p lastyka , architektura* '. 18.40 
„Jak  spędzić św ięto1*? 18.55 „Będzie 
nas coraz w ięcej'1 (pogadanka). — 
19.50 P ogadanka ak tualna . 20.00 Mu 
zyka operetkow a w wyk. M ałej Ork. 
P . R. 21.00 Słuchowisko Em . Tohan- 
nsona „H allo! tu  B rygada". 21.45— 
„N asze p ieśni" — odśpiewa Ew a 
B androw ska - T u rska . 22.10 K oncert 
sym fon. w wyk. Ork. P . R. pod dy
rekc ją  O tto W artisch 'a . 23.25 „ S ta 
rzy  przyjaciele" — w iązanka melo- 
dyj (p ły ty ).

Co wyświetlają kina?
A D R IA : „P e te r Ibbetson11 z  G ary 

Cooper.
A POLLO: „B urłak  z nad W ołgi".
A TLA N TIC : „O statn ie  dni Pompei".
AMOR: „S iostra  M arta  je s t szpie

giem " i „K siężniczka przez 30 dni"
A Ń T IN E A : „Serce Ind jan ina11 i „Bo 

lero1.
A K R O N : „W róg we krw i" i „Szpieg 

w masce".
AS: „T arzan  n ieustraszony" i „D la 

ciebie śpiew ani1*.
BAŁTYK: „N ależę do ciebie11.
COLOSSEUM  (D U Ż E ): „Bechy

Sharp".
COLOSSEUM (M ałe ): „Zew dzikich11
CORSO: „Annopolis11 i rew ja.
CAPITOL: „Dodek na froncie".

CAPITOL p
AD&LF

DYHSZA >
„DZIELNY 

WOJAK"
w liom edji p. t.

„DODEK na FRONCIE”
CASINO :„Zew krw i".

CASINO
Z E W  K R W I

PG. p o w i e ś c i  JACK LONDONA

LORETTA YOUNG 
CLARK GABLE

oraz fenomenalny pies f t B M C K * ®

W
roi.
gł-

C ZARY: „Bosam bo" i „żona z ogło
szenia".

E L IT E : „Dziewczę z B udapesztu" i 
„Sprzedajem y na wesoło".

E U R O PA : „Za chwilę szczęścia".
F IL H A R M O N IA : „K arje ra"  z M artą  

E ggerth .
FLO R Y D A : „F lip  i F lap  — byli so

bie dw aj hu lta je"  i „T ajem nica 
E xpressu  N r. 6".

FO R U M : „C zar młodości" i „N iew ol
nica z M andalay".

FA M A : „Nie odchodź odemnie".
K EL JO S: „Nie m iała baka kłopotu".
HOLLYW OOD: „K siężniczka O 'H a

ra"  i rew ja.

OGŁOSZENIA DROBNE
A.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
higjeniczne, autom atyczne paten to 
wane 3722, złotych 50, oraz nowo
czesne kozetki, otom any. W arunki 
dogodne. Wy- C
fw órnia: Tw arda le i. 247-67.
M P D I r  należy kupować solidne. 
I IL U L L  Ceny nieco wyższe, jak  na 
B agnie, lecz solidne meble o pięknycb 
linjach, sypialnie, gabinety , jadalnie, 
saloniki, poczekalnie, najróżnorodniej 
sze w ykw intne fo tele klubowe, nowo
czesne tapczany higjeniczne, oraz ta -  
picerskie. P iękne kuchnie lakierow a
ne, mebelki g ięte. Ceny najniższe fa 
bryczne. Nowy Św iat 30, w prost 
Chmielnej. ST. R AD ELICK I.

ZŁOTO, b iżuterję, kw ity lom bar

dowa 2.
dowe kupuje  H efen, Mio

Aia lizy  lekarsk ie  (w szelkie) wyko
nyw a lekarz  - specja lista  w lecz

nicy „Ludow ej", N owogrodzka 34, 
telef. 9.9— 444 (przy  M arszałkow 
sk ie j).

B iuro Funduszu P racy  poleca służbę 
domową do p racy  s ta łe j i doryw 

czej: gospodynie, kucharki, pokojów
ki, posługaczki, pom yw aczki, praczki, 
prasow aczki. Pośrednictw o Pracy Słu 
żby Domowej. C iepła 21, tel. 2-53-27, 
godzina 8— 15 o raz  16— 18.

ME B L E  n a  ra ty , w arunk i dogodne. 
Ceny najniższe. T w arda  16, 

fro n t.

HOLLYWOOD
HOŻA 29. Pocz. 6 
w n led z . i św ię ta  3 .45

KSIĘŻNICZKA O’HARA
w  roli g ł .  JEAN PARKER

NA SCENIE REWJA 
CENY MIEJSC zł. J 09

1TA LJA : „Idziem y po szczęście". 
KOM ETA: „Sen nocy letn ie j"  i rew ja.

KS KOMETA '
ul. Chłodna 49 , te l. 6 .4 8 -5 1 .

Największe w ydarzenie w kinem a
tografii od czasów pow stania p ierw 

szego filmu dźwiękowego.
R E W  J  A _____________________

LOS: „Baboona" i dodatki.
M A SKA : „Tajemnica dr. Chandlera" 
’ i „Pościg za cieniem".

MAJESTIC: „Czu-Czin-Czau“.

m ajestic
pocz. 6, 8. 10 w.

Anna May Wong
Fritz  K o r tn e r
w cudownym eposie WSCHODU

CZU CZIN CZAU
MEWA: „Broadway —  Hollywood i 

Czar młodości11.
METRO: „Legjon nieustraszonych11. 
MIEJSKI: „Melodje wielkiego mia

sta11.

K i n o  M IEJSKIE
Od 75 gr. p a r te r  od 50 gr. p ię tra

Poez. 6 —8—10— 
w święta 4—6—8 —10.

Melodfe
wielKiego miasta

MUCHA: „Hrabia Monte-Christo11 i 
„Przygody Szofera".

NOWA TOM BOLA: „Dobra wróżka" 
i „Katiusza11.
OKO P R A S K IE : „M arzące  u s ta "  i
„Miłość w czołgu".
P A N : „P an  T w ardow ski11.

I ^ P A N ’V 4 PREMIERA!
Epopea filmowa, 

osnuta na tle naj- 
p  iękniejszych le

gend ludowych p. t

Realizacja
Henryk SZARO

owsa
13 GWIAZD

STAN POGODY w|j PIM
Przew idyw any przebieg  pogody: 

Przew ażnie pochm urno i m iejscam i 
opady, n a  wschodzie nocą u m iarko 
w ane, w ciągu  dn ia  lekki m róz, w 
pozostałych dzielnicach te m p e ra tu ra  
w pobliżu 0. Słabe w ia try  przew ażnie 
z k ierunków  wschodnich.

-  13 KREACYJ!
Brodniewicz, Junosza*Stępow ski, 
Bogda, Barszczew ska, Ćwiklińska, 
W ęgrzyn, Jaracz, Mal.cka, Llndor- 
fów na, Sam borski, Znicz, Kurna* 

kow lcz i Sieiańskl

PETIT TRIANON: „Mężowie do wy
boru11 i „Człowiek, który sprzedał 
głowę".

POPULARNY: „Droga bez powrotu" 
i rewja.

PROMIEŃ: „Quo Vadis" i „Antek 
policmajster11.

PRAGA: „Oczy czarne" i rewja.
RAJ: „Wielkie wydarzenie" i „Miła

niespodzianka11.
RIALT9: „Człowiek, który rozbił

bank w Monte Carlo".
RIVIERA: „liapsodja Bałtyku11.
ROMA: „Chopin— piewca wolności".
ROXY; „Jaśnie pan szofer11.
SFIN K S: „Całe m iasto o tem mówi"

i rewja. ,
STYLOWY: „Miłosne niespodzianki"
SOKÓŁ: „Oczy czarne".
ŚWIATOWID: „Koenigsmark11.
TON: „Remo Satan" i „żona z ogło.

szenia".
UCIECHA: „Marj Baszkircew".
U N  JA : „Miłość Fraiilein Doctor" i

rewja.

Bedalrtor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Odbito w drukarni Sp. Nakładowo-Wydawniczej „Robotnik", Warszawa, Warecka 7.


